
Ą o k  11. Dnia 4. października 1901. Ji r .  19.

Gazeta sportowa
pismo ilustrowane:
= poświęcone wszystkim 
=  gałęziom sportu k k u

Wychodzi w pierwszych dniach i w połowie każdego miesiąca

P r z e d p ła ta  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą .
W  A u s t r y i :  rocznie . 12 kor.

półrocznie . . .  6 »
kw artaln ie  . . .  3 »

W -R  o s y  i : rocznie . . 6 rs
W  N i e m c z e c h :  rocznie 12 

marek.

Dla klubów, Towarzystw gimnastycznych i sportowych znacznie zniżone ceny.
#55̂ 55- N u m er pojedynczy 50 hak

R e d a k c y a  i a d m in is tr a c y a : we L w o w ie  u l. K a r o la  L u d w ik a  5 .

Sport kenny Szermierka ll^icślarstiue Strzelanie l^rekict
Cykli5tyk« ptletyka Laiun-Tennis Łyżu/iarstiuc

^amccl^cdy piłka nożna Rybactwo Łciuiectiuc Fotografia amatorska
T R E Ś Ć :  Sport Konny: K to  je s t  na jszy b szy m  jockeyem . G orzkie u w ag i N iem ców  z pow odu m eetingu  w  B aden-B aden. W iadom ości oficyalne. M iano­

w an ia. Z głoszen ie  przepadków . T erm iny  w yścigów . R e z u lta ty  g łów n ie jszych  biegów  w  A stro-W ęgrzech . Rozm aitośc i. — Cyklistyka: R ozm a­
itości. — Atletyka: W ład y sław  P y tla s iń sk i i  sp o r t zapaśn iczy  przez  L . H ićk iew icza  (c. d.) Z O dessy do W arsza w y  sk reś lił J a n  Szczepkow ­
ski. "Rozmaitości* — Fotografia amatorska: R ecep ty  fotograficzne. R ozm aitośc i; — Od Administracyi. — Od Redakcyi. — Feljeton. P rz eg lą d  
sta d  w  A zyi M niejszej przez  F u a d  Bey Czaykow skiego. (c. d.) K onie w  cyrłtu  am erykańsk im  B a rn u m a  i B a ileya  nap. St. B o janow ski. (dok.) — 
Ryciny: Z  I I .  m iędzynarodow ych w yścigów  w e Lw ow ie.

Ogłoszen ia

Zawiadomienie
W  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  b r .  o t w a r t ą  z o s t a n i e  

P R Y W A T N A

SZKOŁA MALARSTWA
z wykładami perspektywy, historyi sztuki itp.

Bliższych inform acyi u d z ie la :

L. Koehler, artysta malarz
= =  Lwów, Kopernika 8  od g. 2 — 4.

piotr MitoUscb i 5p. £wów

9

PASAŻ MIKOLASCHA -

(ział fotograficzny
Karty korespondencyjne z p o łysk ie m  i m atow e  

D r. A . K urza -.'A .; ■ ■-
Karty korespondencyjne brom ow e „ B rom aryt1* 

i „ N . P . G .“
Gustowne winiety do w k op iow yw an ia  na  k arty  
Kartony (Cuir de Russie) do w su w a n ia  kopij 
(ostafcwa. n ow ość ) ■ ■■<•'-■■■ ■ ■■■■

: Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego, Lwowskiego Klubu Cyklistów i t. d. =

J. Calderoni
(Jł. Rosctilhala następca) 

wo Ewowie, przy ul. Kopernika I. 9.

=  Zakład —  
dla umundurowania 

— pp. oficerów —  
i urzędników

Stroje dla cyklistów. Mundury i płaszcze sokole. Stroje ćwiczebne. Broń przyboczna i palna. Największy wybór włoskich przyborów 
do szermierki. — Ceny umiarkowane stale,.". ~  ̂ ‘ ; 1 (: .............................■  •'

D O  N A B Y C IA  ;

s
w Kedakc\?i „Gazetj? Sportowej**
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 5 . ---------------

- Al TOTYPIE (na kartonach) -

Ile se gobe i Diraca
: po 1 koronie. :

W kró tce  ukaże  się  d a lsza  ko lekcya koni g a licy jsk ic h  w y d an a  nak ładem ' 
„G azety  Sportow ej".

IDO JSTAAI3YOIJA

w Redakcyi „Gazety Sportowej"
o f i c y a l n a

K s i ę g a  Sta d koni  p ó łk rw i
dla Galicyi i BuHowiny (Cena-. 6 koron).



Drobne ogłoszenia.
(miejsce przeznaczone dla sta łych  prenu­

meratorów „Gazety Sportowej".)

N ie m ogąc-z  powodu bajecznie niskiej eeny p renum eraty  w  stosunku  do kosztownego 
n a k ładu  przeznaczyć bezinteresow nie miejsca n a  ogłoszenia dla s ta łych  prenum eratorów  na- 
szego p ism a a pragnąc  Spełnić wielostronne w yrażane życzenia i rozszerzyć koło naszych 
zwolenników , czynimy możliwie najdalej idące ustępstw o, otw ierając rubrykę „drobnych 
ogłoszeń “ dla sta łych  prenum eratorów  po cenach następu jących :

miejsce oznaczone lit. A. kosztuje jednorazow o 75  h. rocznie 2 5  K.
„ „ „ -B. „ jednorazow o 1 K. 5 0  h. rocznie 5 0  K .

Wydawnictwo.

Kilka klaczy frebnycb k E
czyste j k rw i a rabsk ie j je s t  n a  sprze ­
d a ż  w Jabłonowie p. Suchostaw.

A-

Zegarki wyścigowe,
najnow szej k o ń s tru k c y i póleca W. Gra­
biński z eg a rm is trz  w e Lw ow ie.

W  S ę d z is z o w ie  na s p r z e d a ż :
h /iA H tłA t* 3 b k a sz t. og. po T he 
jT lO I llIO r  D onnerhorn  od Z apozna­
n a  po Ju ś tic e  to  K isb e r (G al. ks 
S tad . koni pó łkw i Vol. I . P ag . 04). 
Cena 700 złr.

f i t t i f f l ' 4 m a do zby ° ia  k ilk a  k la c z y  m a te k , ź rebnych  po 
og ierze  pełnej k rw i „The D onnerho rn". Z g łoszen ia  

p rzy jm u je  i  w y ja śn ień  u d z ie la  Alfred Głowiński w Lipicy górnej p. Lipica 
dolna.

Cottttl Polełyło
T he D onnerho rn  od L au d y  m a tk i Je 
m en fiche i  fflie se gobe, a  b a b k i C'o ci 
do tego i Zmzolina. Cena 1000 zł.

Konie wierzchowe cio letn ie  n a
sprzedaż . Stado  D y lągów ka  P ocz ta  
H yżne. T elegr. B łażow a. St. kol. R ze ­
szów lub Ł ań c u t.

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D

Aparatów i Przyborów  
do Fotografii ■

zawodowej, naukowej i amatorskiej
Władysław
Borzemski

we Lwowie, plac Halicki I. 12
poleca

najświeższe płyty i papiery 
, Aparaty najnowszych system.
— niżej cen konkufenlcyjnych. —

leopold fiaase
d y p lo m o w a n y  w e  W ie d n iu  

.i z a g r a n ic ą  : ...
vr eterynarz

w K rakow ie, ul. N iecała  1. 6. le­
czy w szystkie zw ierzęta dom owe, 
u. n a  żądanie  w yjeżdża bezzwło­

cznie na prow incyę.

?i e n s y ^ w j £ i e d n i u  ★
W dystyngowanym; domu polskim' otrzyma jedna osoba 
pomieszkanie i wikt.. Osobny pokój i' fortepian do użytku, 
względnie nauka śpiewu.

„W. K.“ Wiedeń VI. Windmiihlgasse 2 A.
I. Stiege, Thure 32.   Yv.v.............................. ....................................i

f Drukarnia 
Udziałowa

ST O  W... Z A R E JE S T R . Z N IE O G R . P O R Ę K Ą  

Lwów, ul. Lindego i. 8.

ZAOPATRZONA W  NAJNOWSZE CZCIONKI 
I KLISZE ORAZ MASZYNY POSPIESZNE
PĘ D ZO N E.MOTOREM, v /■ = ..... ..........
W YKONUJE D Z IE Ł A , CZASOPISMA, TA­
B E L E , ZAPROSZENIA W SZELKIEGO [RO- ... 
DŻAJU, KARTY Z WIDOKAMI I INNE 

.ILUSTRAĆYE KOLORAMI -» PO CENACH 
- - PRZYSTĘPNYCH I , PUNKTUALNIE. - -

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  

S p o c y o l n y  s k ł a d  p a p i e r u ,  p r z y b e r ó t u  d o  
p i 5a n i a  i  r y s o w a n i a
— . — — — ppd firm ą — — s  •—

FRANCISZEK KRAWJAŃSKI
we Ewowie, ul. 5yKstusl(a l. 9

=  poleca w  gatunkach najle p szyc h , pe cenach b a rd zo n is k ic h : =
p a p i e r y  kancelaryjne i konceptowe —  — —    '— 
papiery listowe w paczkach i pudełkach — — — —  
Papiery rysunkowe w rulonach i arkuszach —  —  —  —  
Kall Ci papierowe i płócienne -— —  — —  —  -—- —  —
JCsiągi rubrykowane, i lin iow an e   —  —  — --------
wyrobu słynnej fabryki J., C.. Konig & .Ebhardt w Wiedniu 

Wszelkie przybory kancelaryjne 

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie się załatwia — — — 
W zory na żą d a n ie  fr a n c o !

jla  sprzedaż «,kn i . r s . 1 ; y
w sta d zie  Jaszcżew skiem .
A dres: August Stojowski, Jaszczew p. 

Moderówka.



Kto jest najszybszym —  jockeyem?^
N iejednokro tn ie  ju ż  —  pisze pew ien 

o bserw ato r w yścigów w jednem  z pism  spo r­
tow ych — zw racano  się do m nie z py tan iem , 
k tó ry  koń okazał się dotychczas najszybszym . 
T akie  p roste  py tan ie , a  przecież odpow iedź 
n a  nie, p raw ie zawsze spraw ia mi pew ien 
k łopot, bo przedew szystkiem  m uszę badać 
py ta jącego  jak i dystans i jak i w iek zwróciły 
jego  uw agę. P o  największej części, byw am  — 
w  pierwszej chwili — w tem  niem iłem  poło­
żeniu, że m uszę w ym ienić średniej klasy 
konia, k tó rem u  się udało, przy niskiej w zglę­
dnie w adze, w ykazać, niespodziew anie szybki 
czas.

T ak iego  rodzaju, bez znaczenia rezu lta t, 
n ie daje żadnego pojęcia o isto tnej w artości 
m ierzenia  czasu, bo w iem y dzisiaj, że w n o r­
m alnych  w arunkach  atm osferycznych, rezu l­
ta t  pod no rm alną  w agą (A ltersgew icht) o tyle 
wyżej się ocenia, o ile k rótszym  je s t czas, 
a  ten  stosunek  pom iędzy w agą  i czasem  
m usi nam  koń, w  dobrej na tu ra ln ie  kondy- 
cyi, częściej m ódz pow tórzyć, to  znaczy 
innem i słowy, stanow i on dla uczęszczają­
cego na  tu rf  pew ną m iarę  w jeg o  kom bina- 
cyach. T o  je s t  zasadą, przy k tó re j m usim y 
stać stale, jeżeli z gó ry  nie chcem y każdego 
p raw dopodobieństw a obalać. Zasadzie tej 
żadnego nie m ożna uczynić z a rz u tu ; to  też

*) T łóm aczenie  z n iem ieckiego.

D yrek to ryum  Jockey-C lubu nie om ieszkało 
podjąć inicyatyw y w zaprow adzeniu e lek try ­
cznego m ierzenia  czasu, za co zw olennicy 
w yścigow ego spo rtu  szczerze pow inni m u 
być w dzięczni.

P rzy  tej sposobności, pozw olę sobie 
przytoczyć k ilka dat z pierw szego spraw o­
zdania  z w yścigów w »O esterreich ischer 
Zuschauer« z 20 m aja  1839, z k tó rego  się 
dow iadujem y, że w qwym  czasie na  t. z. 
»Fleischhackerw iese« — dzisiejszym  torze — 
założono aren ę  wyścigow ą o obw odzie 2 m il 
angielskich, na k tórej, n ie uw zględniając 
w praw dzie dziesiętnych sekund, m ierzono  już  
czas. Odbyły się wówczas b ie g i: n a  dystan ­
sie jednej mili »w c z a s i e  o k o ł o  3 m in u t« ,  
B iełstakes n a i  ’/ 4 m ili w ygrany  przez L ich ten- 
ste inow skiego  og iera  »Terno-secco« w 4 
m i n u t a c h ,  tak i sam  bieg w ygrany  przez 
»Pecp« »w c z a s i e  o k o ł o  3 m i n u t « ,  
Sw eepstakes n a  1 mili »w c z a s i e  n i e c o  
w ię c e j  j a k  3 m i n u t y «  i w reszcie b ieg 
n a  2 m ilach w ygrał h r. H u n y ad y ’ego og. 
»M azeppa« »w n i e s p e ł n a  6 m i n u t « .

Jak i to  długi przeciąg  czasu upłynął 
zan im  reko rd  jednom ilow y z » o k o ł o  
3 m in u t«  obniżono (K arm ester-T atry-Ł o- 
m nica) na  1 : 39 8/m-

P rzez m ierzenie czasu,, o czem każdy 
obserw ato r m ógł się p rzekonać , w yłonił się 
cały szereg  pytań  doniosłego  sportow ego 
znaczenia, przyczem  zw łaszcza sto sunek  w agi 
do czasu je s t najw ięcej interesu jącym , wy­
m aga  jed n ak  jeszcze dalszych dośw iadczeń.

Między innem i postaw iłem  sobie ta k ie  py ta  
nie : ja k  się przedstaw iają  rezu lta ty  jockeyów  
pod względem  osiągniętych  czasów. W  tym  
celu zestaw iłem  przedew szystkiem  w ykazane 
przez dw ulatki czasy n a  1000 m. w okresie 
do 12 w rześn ia  b. r. z ich jockeyam i, zliczy­
łem  pojedyncze czasy i o trzym ałem  w  ten  
sposób ary tm etyczne przecięcie. Z estaw ienie 
to  w ykazuje następu jące w yn ik i:

Nr. Nazwa konia
1 G olya  . . .
2 B ona fide
4 H elena  . .
4 Bloekade . .
5 Soubise . .
6 B e rg ere t . .
7 L a to u rd ic
8 M acoa . . .
9 bieyer m ind

A D A M S .
Miejsce wyścigói

. B u dap eszt .

. W iedeń  . .

. W iedeń  . .

. W iedeń  . .

. K o ttin g b ru n n  

. K o ttin g b ru n n  

. K o ttin g b ru n n  
. W iedeń  . .
. W iedeń  . .

: 8 *
• 641/- 
. 5 8 7 - ’ 
. 54 
. 52 
. 53 
. 55 
. 57

1:03*  
1 : 03* 
1 :02* 
1 :05* 
1 : 022 
1 :02*  
1 : 022 
1 :02 
1 : 045

10 S w eet L óve . W iedeń  . . • 53% 1:02*
przeciętny czas: 1 :0 3 l

W  1 L T  O N.
1 G yopar . . . Budapeszt • 497 , 1:02*
2 E r in n a  . . . K o ttin g b ru n n . 50 1:02*
3 E r in n a  . . . K o ttin g b ru n n . 57 1 : 021
4 K u n ib e rt . K o ttin g b ru n n . 56 1:01*
5 Godiche . . . T atry -Ł o m n ic a  55 '/, 1 :01*
6 R ia lto  . . . B udapeszt . . 56 1 :074
7 H ajn  a lka . B udapeszt . • 537, 1 :0 5 2
8 Sask ia  . . . W iedeń  . . • 497, 1:02*

przeciętny czas: 1 : 032

G R A Y .
1 N evęr m ind . W iedeń  . . . 547 , 1 :0 2
2 P a rś le y  . . . W iedeń  . . - 56 '/ , 1 :04*

Lwów, 4. p aźd ziern ik a  1901.

Numer 19. K o k  11.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Kazimierz Hemerling.

Sport konny.



3 M ayor . . . W iedeń  . . . 55 1 : 033
4 K icsi . . . . B udapeszt . ■ 49 V, i : 06"

przeciętny czas: 1 :0 3 7

T A R A L .
1 A u toc ra t . . . W iedeń  . . . 56 1 :0 7 4
2 A u to c ra t . . . B u dapeszt . ■ 58l/ . 1 : 04‘
3 Boa . . . . B u dapeszt . • 54'/, 1 : 02=
4 Q uid  n u n c ?  . . B udapeszt . . 56 1 :0 3
5 Boa . . . . B udapeszt . . 57 1 : 0 1a
6 O rfraie . . . B udapeszt . . 56 1 :0 4
7 G urli . . . . W iedeń  . . . 52 1 :03*
8 B oa . . . . W iedeń  . . . 52 1 :0 4 ’
9 Q uid n u nc? . W iedeń  . . . 56 1 : 04*

10 Boa . . . . T o tis  . . . • 52 '/, 1 :0 5 a
11 Soubise . . . K o ttin g b ru n n . 57 1 : 02s
12 Sa rdou  . . . K o ttin g b ru n n . 56 1 :0 5
13 L ucie  . . . . K o ttin g b ru n n . 57 1:03*

przeciętny czas: 1 :03*

M O R G A N .
1 J a v o rin a  . . . B u d a p eszt . • A9'A 1.04*
2 S w eet L ow e . W iedeń . . • 49 '/j 1 : 03B
3 Ja y o rin a  . . . K o ttin g b ru n n . 52 1 :0 5
4 J a y o rin a  . . . B u dapeszt . • 54'/a 1 :0 28
5 M ikor lesz . . B udapeszt . • 49 '/ , 1 :04

przeciętny czas: 1 :04

R O S S .
1 L a to u rd ic . W iedeń  . . • 48 '/ . 1 : 013
2 L odicnor . . . K o ttin g b ru n n • 53 '/, 1 :0 3
3 Elle se gobe . . K o ttin g b ru n n ■ 51‘/, 1 :04"
4 Elle se gobe . . K o ttin g b ru n n • 541/, 1:04®
5 P ia t  du  Jo u r . K o ttin g b ru n n . 48 1:04*
6 F ra s c a t i  . . . K o ttin g b ru n n . 52 1 ; 06"
7 L ac h ig n lu  . . K o ttin g b ru n n • 54 '/a 1 :0 3
8  P ra te r s te rn  . . B u d a p eszt . . 51 1 :0 4 “

przeciętny czas: 

B L A C K .

1 :0 4 ‘

1 D e lilan y  . . B udapeszt . . 58 '/2 1 :05*
2 C sa tt . . . B udapeszt . • 54 >/, 1 : 044
3 H azafi /  . K o ttin g b ru n n . 56 1:03*
4 P u m u s . K o ttin g b ru n n • 5 4 '/ ,, 1 :044
5 C sa tt . . . B udapeszt ‘ . . 53 1 :0 5
6 P u m u s . B udapeszt . . 59 '/ , 1 :04*
7 D elilan y  . . W iedeń  . . . 53 '/ , 1 :03"

przeciętny czas: 

S  O U T  H E Y.

1 : 044

1 Y esta l Y irg in  . W iedeń  . . • 54 '/, 1 :0 3 “
2 Soubise . .• W iedeń  . . . 53 1 :0 5 4
8 Belyedere . W iedeń  . . • 54 '/ , 1 : 052
4 B elyedere . T o tis  . . . • 47 V, 1 :0 5
5 E g a l . .
6 M ikor lesz

. K o ttin g b ru n n • 46 '/ , 
■ 50 '/,. K o ttin g b ru n n 1 :05

przeciętny czas: 1 : 045

W ed łu g  tych  w yników  byłby A dam s 
pom iędzy w ykazanym i jeckeyam i, z przecię­
tnym  czasem  i : 0 3 1/,,, najszybszym . Innych  
jockeyów  nie brałem  w rachubę, gdyż w  ta ­
kich sam ych w arunkach  osiągnęli oni zale­
w ie i — 3 zwycięstw.

Z estaw ieniu  tem u m o in ab y  zarzucić, 
i e  zaleźnem  je s t  bardzo  od w łasności to ru  
i w agi, bądź co bądź jednak , jeże li się p rzy­
patrzym y  pojedynczym  rubrykom , to  przy­
znać będziem y m usieli, i e  nie je s t pozba­
w ione pew nego in teresu , gdyż okazuje się 
z n iego , i e  najw iększa ilość zw ycięstw  nie 
nie stoi w żadnym  związku z najlepszym  
czasem  i że w obec tego , że angielscy jockeye 
A dam s i "Wilton znaleźli się na czele, am e­
ry k ań sk i sposób jeżdżen ia  nie m usi być n a j ­
s z y b s z y m ,  czy zaś je s t  »najlepszym « — 
podzielone są  zdania. —

GorzHie uwagi Niemców z powodu meetingu 
w 3 a d e n : 3adcn.

Je d n o  z pow ażnych  po lity cz n y ch  p ism  n ie ­
m ieck ich  „ H annoyersche  C ourier11 ta k  p isze :

„Sezon le tn i zakończy ł się  m eeting iem  Ba- 
deńskim , o k tó ry m  da łoby  się  sp isać  ze s ta n o w i­
ska  hodow cy koni pe łnej k rw i i  sp o rtsm a n a  całe  
fo lia ły . TJ n a s  w  N iem czech z daw ało  s ię  hodow ­
com , że chów  kon i, ta k  w aż n y  ń ie ty lk o  d la  a r ­
m ii, poczynił w  o s ta tn ic h  10 la ta c h  ja k ieś  ogro­
m ne  postępy . — Chociaż n ie  u w ażam  jeszcze  n a ­
szej hodow li za  rów norzędną  z ang ie lsk ą  lub  f ra n ­
cuską , to  przecież częste w alk i, sta cz an e  przez 
na sze  k on ie  z końm i sąsiedn iej m on a rc h ii z szczę­
ś liw y m  n a d e r  d la  n a s  w yn ik iem , pozw o liły  do­
m yślać  się, że ow e nieszczęsne  czasy, k iedy  naszą  
hodow lę  w szędzie sam e ty lk o  — i to  do tk liw e  — 
sp o ty k a ły  po rażk i, w reszcie  r a z  n a  zaw sze  m inęły .

B aden-B aden  rozw ia ło  w  ty m  ro k u  te  p iękne 
m a rz en ia  w  sposób, ja k ieg o  w ogóle na jg o rszy  
pe ssy m ista  p rzypuśc ić  n ie  m ógł. J e ś l i  w ięc  te ra z  
w spom inam y  o n aszych  zw yc ięstw ach  h a  a ustro -

w ęg iersk ich  a renach , to  w olno  n a m  ty lk o  ten  
w niosek  s tą d  w ysnuć, że i  hodow la  ta m te jsz a  
s tr a c i ła  znaczn ie  n a  sw ej w arto śc i.

W ęgrzy  m ie li to  szczęście, że u d a ło  się  im  
sp row adzić  og ie ra  ang ielsk iego  na jp ierw szej k la sy , 
któ rego  syn  b y ł w  s ta n ie  zdobyć a n g ie lsk ie  D erby 
i pa ry sk ie  G rand  p r ix  1876 d la  pp. A ris tid e sa  i  
H ek to ra  B a ltazz i.

Lecz B uccaneer daw no  ju ż  u g in ą ł, a  hodow la  
w ęg ierska  n ie  poczyn iła  od te j chw ili żadnych  
postępów , lecz ow szem  cofnęła  się znacznie . P u ­
sz ta  n ie  w ychow a  ju ż  kon ia  tej m ia ry , co K isber.

J e ś li  w ia ra  w  postępy  niem ieckie j hodow li 
p o legała  ty lk o  n a  p o rów nan iach  z w ęg ierską  
lu b  a u s try ac k ą , to  hodow la  fra n cu sk a  pobiła  n a s  
w  Iffezheim  1901 w  sposób w  h is to ry i tu r f u  do­
tą d  n ie b y w ały  i ro zw ia ła  g ru n to w n ie  w szelkie 
m rzonk i co do w ar to śc i n aszych  koni. W e w szy ­
s tk ich  k la sy czn y ch  biegach, w  k tó rych  sp o tk a ły  
się k o n ie  fran cu sk ie  z naszym i, p ozosta ły  tak o w e  
zw ycięzcam i i  to  bez żadnych  w ysiłków  i trudów .

O lbrzym ie su m y  w  na g ro d a ch  i  zak ła d ac h  
poszły  do P a ry ża , a  w sz y s c y : O herisey, Sch ick ler, 
B lanc , E p h ru ssi, ich jockeye, tren e rzy  i p rz y ja ­
c iele  tu rfo w i sp ląd row ali a renę  n iem iecką i k ie­
szenie  sporstm enów  n iem ieckich  ta k  dok ładn ie, że 
d ługo  je sz c ze 'p a m ię ta ć  będziem y te n  n ieszczęsny  
m eeting .

P rz y p ad e k  chcia ł, że je d n a  je d y n a  zn ac zn a  
nag roda , k tó rą  zdobył koń  n iem ieck i, p rzy p a d ła  
w  ud z ia le  H an n o w e rc zy k o w i; H annow er posiada  
też  sta d n in ę , k tó ra  k o sz tow ała  g rube  p ien iądze , 
a  k tó ra  od zw yż s tu  la t  posiada  na jlep sze  a n ­
gielsk ie  fo lb lu ty  i  pod ty m  w zględem  n ie  może 
żadna  in n a  p row incya  p ru sk a  być  p o ró w n a n ą ; 
m im o to  i  H an n o w e r do tąd  n ie  w y d a ł n ic  szcze­
gólnego, a przed k ilk u  la ty  n ik t n a w e t n ie  p rzy ­
puszczał, że z te j s ta d n in y  w y jd ą  pierw szokla- 
sow e konie  hannow ersk ie. P rz y  sposobności w ró ­
cim y do tego  te m atu .

Że S landere r n ie  pobije ta k  fenom enalnego  
kon ia , j a k  Sctnendria, n ie  spodziew ał się  zapew ne 
na w e t Jego w łaścic ie l, że jednakow oż  zw ycięzca  
nag ro d y  U nion-N icus pozostaw ił go za  sobą  o je ­
d n ą  d ługość  g łow y, by ło  więcej rzeczą  s p ry tu  i  
zdolności jockeyów , an iże li w ytrw a ło śc i rum aków , 
tem bardz ie j, że ty lk o  je d n a  d ługość  rozdz iela  
pierw szego  od czw artego  konia.

W  B aden ie  też  p rzekonano  się, że n ie ty lk o  
nasze  konie , a le  i jo ckeye n a leż ą  do ba rdzo  m ie r­
ne j k la sy ; — w  Iffezheim  try u m fo w ała  w  całej 
pe łn i m e toda  am erykańska , podczas g d y  n a s i 
jeźdźcy  zaw odow i siedzą  s z ty w n i i  p rości, ja k b y  
k ij po łknęli, i  d la teg o  też  zo staw a li pob ic i o „w iele 
k ilog ram ów 11.

D obre czasy  A ng lików  m in ę ły  już , to  ju ż  
u w ażać  m ożna za pew nik, a  praw dopodobnie  i 
dobre  czasy  ang ie lsk ich  trene rów .

P od  ty m  w zględem  są  N iem cy o w ie le  kon- 
s e rw a ty w n ie js i od ko n se rw a ty w n y ch  A nglików , 
k tó rz y  w  n iedalek ie j p rzysz ło śc i z sw oim i m iles, 
ya rd s, Stones, G w ineas i  in n e m i n ie p ra k ty c zn e m i 
tra d y c y a m i itd . s tan o w ić  będą  c iekaw y  d la  hum o- 
ry s ty k i przedm io t.

W  N ew m ark e t je żd ż ą  od w ie lu  la t  A m ery ­
kan ie , w  A u s try i i F ra n c y i try u m fu ją  n a  całej 
lin ii, ty lk o  w  N iem czech m am y  do tąd  jednego  
ty lk o  „am erican  jo c k ey 11 i  to  bardzo  średn ie j 
k la sy . Z czasem  m usi się i  to  zm ienić, a  m eeting  
te goroczny  w  B aden  będzie bodźcem  do całej re- 
w o lucy i w  n iem ieck ich  s ta d ac h  i  c e n tra c h  tr a i -  
n ingow ych , k tó ra  c a ły  n asz  sy ste m  h odow lany  
i w yścigow y  w kró tce  p rzem ieni g ru n to w n ie , a 
p rzysz ło ść  na leż y  do tego , k tó ry  p ie rw szy  krok  
w  ty m  k ie ru n k u  zrobi. N a raz ie  je d n ak  ź le się  
dz ieje u  nas  ba rdzo .11

N ie m ożem y n ie  p rzyznać  ra c y i baw arsk iem u  
pism u  pod w ie lu  w zględam i, m y li się  je d n a k  
w  osądzan iu  przyczyn , d laczego hodow la  f ra n ­
c uska  bije. n iem iecką  i  a u s try ac k ą .

Wiadomości oficjalne.
Obwieszczenie.

H odow cy chcący  w p isać  sw e k lacze  i  przy- 
chowt-k do oncyalne j K sięg i s ta d  ko n i pó łk rw i 
lu b  kon i o ry en ta ln y c h  d la  G alicy i i  B ukow iny , 
r ac zą  p rzesłać  sw e w y k az y  do w spólnego Sekre­
t a ry a tu  N arodow ego T o w arzy stw a  chow u koni 
i  G alicy jsk iego  T o w arzy s tw a  Z ac h ę ty  — L w ów  
M ick iew icza  1. 3.

Dyrektoryum Dyrektoryum
Towarzystwa Zachęty. Naród. Tow. chowu koni i  wyścigów.

Gal. Tow. Zachęty i wzajemnej pomocy w chowie koni. 

jfiianowania.

Wyścigi konne w Sędziszowie 1901
M eeting je sienny .

N i e d z i e l a ,  6 p a ź d z i e r n i k a .
I. Nagroda Pań. P a now ie  jeżdżą. N ag roda  ho ­

n o ro w a  zw ycięzcy, n a g ro d a  hono row a  jeźdźcow i 
zw ycięzcy. Koń d ru g i o trzy m u je  sw oje  w pisow e 
n a pow ió t. D la  3-1. i  st. M eta  około 1600 m. (6 
podpisów ).

1. P. A lfr. G łow ińsk iego  3-1. gn. k l. Wiedna.
2. P . M. Jęd rz ejo w icz a  3-1. k a sz t. og. fa ire  part.
3. P . K . O sto ia -O staszew sk iego  5-1. k asz t. og.

Count-Poletyło.
4. — 3-1. ka sz t. og. Monitor.
5. H r. A lex. R om era  3-1. gn . og. Zdrajca.
6 . P . W al. Stawiarskiego 5-1. kaszt. kl. Rezeda.

II. Bieg III. klasy, przychówku stad półkrwi. N a­
g roda  T o w arzy stw a  600 kor., z k tó ry ch  400 kor. 
zw ycięzcy, 150 kor. d ru g iem u , 50 kor. trzec iem u  
koniow i. Dla 3-1. i  s t. M eta  około 1600 m. (5 pod­
pisów).

1. Por. G abr. B ornem isza de A dam fold  3-1. ka sz t.
Og. Kristicz.

2. P . M. Jęd rzejow icza  5-1. gn . k l. Dlaczego?
3. P . K . O sto ia -O staszew sk iego  3-1. k a sz t. og.

Monitor.
4. — 31. kaszt. kl. A co ?
5. P . W al. S taw ia rsk ieg o  5-1. k a sz t. k l. Rezeda.

IV. Nagroda rządowa. 2000 kor. o fiarow anych  
przez  c. k . M in isters tw o  R o ln ic tw a  zw ycięzcy, 
dalej 500 kor. n a d ro d a  T ow arzystw a  z k tó ry ch  
300 kor. d rug iem u , 200 kor. trzec iem u  koniow i. 
D a  3-1. i st. M eta  około 2400 m . (7 podpisów ).

1 . P. Alf. G łow ińsk iego  3-1. gn . og. Zinzolin.
2. P . M. Jęd rzejow icza  3-1. kasz t. og. Faire part.
3. P . K . O sto ia -O stasz ew sk ie g o  5-1. k a sz t. og .

Count-Poletyło.
4. H r. A l. R om era  3-1. gn  og. Zdrajca.
5. H r. St. S iem ieńsk iego  4-1. gn . og. Waipan.
6. — 3-1. ba^zt, og. Je m en fiche.
7. — 3-1. k a sz t. kl. Pojata.

V. Wielki Sędziszowski bieg z przeszkodami koni 
półkrwi. P anow ie  jeżd żą . N ag roda  2400 ko r , z k tó ­
ry c h  1200 kor. zw ycięzcy, 500 kor. d rug iem u , 
400 kor. trzec iem u , 300 kor. c zw arte m u  koniow i. 
D la  4-1. i  s t. M eta około 4000 m.

1. P o r. G abr. B o rnem isza  de A dam fo ld  4-1. gn .
kl. Licho bez szlarki.

2. P . M. Jęd rzejow icza  5-1. gn . kl. Dlaczego?
3. R o tm . F r . N eussera  s t. kgn . k l. Baronesse.
4. P . W al. S taw ia rsk ieg o  5-1. k a sz t. kl. Rezeda.
5. P . W ł. T rzeciesk iego  6-1. k a sz t. w ał. Nemo.

VI. Porównawczy bieg płaski. Sw eepstakes. W p i­
sow e zw ycięzcy  po odc iągn ięc iu  pojedynczego 
w pisow ego d la  kon ia  d rug iego . D la  2-1. i  s t. M eta  
około 1100 m. (10 podpisów )

1. P . A. D oboszyńskiego 2-1. gn . k. Mademoiselle
Burton.

2. P . Alfr. Głowińskiego 3-1. gn. kl. Wiedna.
3. P . K . O sto ia  - O staszew skiego  st. k asz t. og.

Virad.
4. — 5-1. kaszt. og. Oount-Poletyło.
5. — 2-1. ka sz t. og. Artaxerxes.
6. — 2-1. gn . k l. IJszkL
7. P . St. Ostoia-Ostaszewskiego 2-1. gn. og. Goń-go.
8 . H r. A l. R om era  3-1. gn . og. Zdrajca.
9. H r. St. S iem ieńsk iego  3-1. ka sz t. og. Je m’en 

fiche.
10. — 2-1. gn. k l. Tima.

Zgłoszenie przepadków.

Wyścigi konne w Sędziszowie 1901.
M eeting jesienny .

N i e d z i e l a ,  6 p a ź d z i e r n i k a .

III. Bieg hodowlany Galie. Towarzystwa Zachęty. 
N ag roda  2500 kor., z k tó ry ch  1250 kor. zw ycięzcy, 
500 kor. d rug iem u, 375 kor. trzeciem u, 250 kor. 
c zw artem u  kon iow i i  125 kor. k ra jow em u  tre n e ­
ro w i zw ycięzcy. Sw eepstakes. D la  2-1. M eta  około 
1400 m. (M ianow an ia  z am knię to  1 lu tego  1899, 
43 podpisam i).

1. cze rw ca  1899 zgłoszono przepadek  z a : 
Patience (n ie  zgł.)

1. c zerw ca 1900 zg łoszono  p rzepadek  z a : 
Artaxerxes, Krzyzak (ug in  ął), Liszka, Odsiecz-og. (ug i­

ną ł), Princess Bzo, Salma, Zapoznana-kl.

1. czerw ca 1901 zgłoszono p rzepadek  z a :  
Fanfan, Toąuine, Mizzek, Jolanda, Hazard.

16. w rz eśn ia  1901 zgłoszono  przepadek  z a : 
Litka, Parfait, Fine fleure, Mon souhail (kastr.), Ma- 

zette, Co ci do tego, Tima, Zofika, Wawel, E  pur 
si murne.

N ieźrebne: Fatma, Findelkind, Fohdsz, Jolly Agnes,



B ar. T Jechtritza  k a sz t. k l. Boa
55 k g r ................................................ (T aral) 2

P . A. D rehera  gn. kl. Faix  5 0 k lg r. (C lem inson) B 
J . K ról. W ys. K s. M. B ragangy

gn. kl. Vestal Virgin 51 [/2 k lg r. (P rudam eś) 4 
Oprócz ty c h b ie g a ły : Comtina 56 '/ , k lgr., Tube- 

reuse 56'/3 kgr., Toportyii 56’/3 kgr., Lachinglu 55 kg r., 
Never mind 53 k lgr., Molinght Blossom 5172 k lgr., 
Grandem  50 k lgr., Gyapdr 49 kgr., Silnio 49 k lg r., 
Ugyanaz 48 k g r . ,  Dumyi 47 k g r ., Valois 47 kgr., 
Lator 47 k lgr., Xuthos 43 k lg r.

T o ta liz a to r : 50:10.
Ł a tw o  dw iem a d ługościam i. D w ie i pó ł d łu ­

gości z ty łu  trzecia, d ługośc ią  szy i przed  czw artą . 
Czas 1: 19s/io-
D z i e ń  d z i e w i ą t y .  N i e d z i e l a  22. w rz e -

Nagroda jubileuszowa. 40,000 kor. zwycięzcy, 
5000 kor. d rug iem u, 2000 kor. trzeciem u koniow i. D la 
3 l. i  s ta rszych . M eta  około 2400 m.
B ar. J . H a k a n y i’ego 3 1 gn . og.

Frangepdn po P r im as  I I . od 
S p inn ing  Je n n y  53 k lg r  . . (W ilton) 1

S tad a  Szaszberek  4 1. k a sz t. og.
Faęon 58 k lg r. . . . . (Bulford) 2

P. L . E g y ed i’ego 4 1. gn . kl. Qaola
61‘/j k lg r .......................................... (M organ) 3

B ar. G. S p ringe ra  5 1. gn . og. Min-
degy 65*/, k lg r. . . . . (G ray) 4

Oprócz ty c h  b ie g a ły : Durban 50'-/2 k lg r ., Pa- 
ropluie 53 k lg r. LothariĄ 551 /„ k lg r., Sobri 58' k lg r . , 
Garabonczias 6-5l/2 k lg r., Kalupri 53 k lgr., Kamorman 
517, k lg r.

T o ta liz a to r : 28:10.
P ew n ie  je d n ą  długością . P ięć  długości z ty łu  

trze c ia , skąpą  d ługością  p rzed  czw artym .
Czas 2:40 .

Pesz t.
D z i e ń  p i e r w s z y .  C z w a r t e k  26. w rz e -

Jesienny bieg próbiy. 10.000 kor. zw ycięzcy, 
1000 kor. d ru g iem u  koniow i. D la  21. i  3 ł. ogie­
rów  i klaczy . M eta około 1100 m.
B ar. Z. U ec h tr itz a  3 1. gn, og. Nero 

po Ja n is sa ry  od A gnes H e w it t
60>/2 k lg r .......................................... (T ara l)  1

P- L . B rach fe lda  3 1. k asz t. kl.
Bose 55 */j k lg r ................................(H ux tab le ) 2

H r. E . D egenfe lda  3 1. kasz t. og.
Ladon 53 k lg r. . . . .  (W ilton ) 3 

T o ta liz a to r : 14:10.
B ardzo  ła tw o  je d n ą  długością . P ięć  d ługośc i 

z ty łu  trzeci.
Czas: 1 :06.
D z i e ń  d r u g i ,  s o b o t a  28. w r z e ś n - ia .  
Prince of Wales Handicap. 10,000 K  zw ycięzcy, 

1500 K  d rug iem u  koniow i. D la 3 1. i  st. M eta 
około 1400 m.
Por. J .  R e ina -W olbeck  4 1. gn . k l.

Allerweil fidel po Z su p a n  od 
E iddel 48 k lg . . . . (M organ) 1

H r. A. H en c k la  8 1. gn . k l. Malice
54 '/ , k lg r. . . . .  (P rudam eś) 2 

P. W . M a u tn e ra  3 1. gn. k l. Mary
Diamond 51l/2 k lg r. . . . (Southey) 3

B ar. J . H a rk a n y i’ego 4 1. gn . kl.
Sello 49'12 k lg r. . - . (W ilton) 4

O prócz ty c h  b ie g a ły : Hercules 57*/, k lg r., 
Attila 95 klgr.. Da capo 57*/2 k lgr., Dundi 53 '/2 klgr., 
Gondi 50l/j k lgr., Magasam 50 k lg., Ponynasy 49 '/2 
k l g r Prodige 49 k lg r., Jasz 47 k lgr., Hippokrates 
47 k l g r , Gaudmole 44l/2 k lgr., SzeUoló 44 k lg r.

T o ta liz a to r  : 87 : 10.
Ł a tw o  jedną  d ługością , o długość  g łow y  

z ty łu  trzecia.
C zas : l : 2 9 3/t .
D z i e ń  t r z e c i .  N i e d z i e l a  29. w r z e ś n i a .  
St. Leger. 60,000 kor. zw ycięzcy, 8000 kor. 

d rug iem u , 4000 kor. trzec iem u  i  3000 kor. hodo- 
dow cy zw ycięzcy. D la  3 1. og. i k l. M eta  około-- 
2800 m.
H r. E . D egenfelda  gn . og. Frange­

pdn  po P r im as  I I .  od Spinn ing
Je n n y  56 k lg r ................................. (B lack) 1

P. M. Szem ere’go gn. kl. Mdgnes
54ł/s k lg r ............................................(Chem inson 2

H r. E . D egenfe lda  gn . og. High Leice-
stershire 56 k lg r ..................................(W ilton ) 3

P . M. Szem ere’go gn . og. Perlasz
56 k lg r .............................................. (B arke r)  4

Oprócz tych  b iegały : Oarrasco 56 k lg r., Pil ou
Face 56 k lgr., Ignałieff 56 k lg r.

T o ta liz a to r : 70:10.
Ł a tw o  trze m a  d ługościam i, o długość  g łow y 

z ty łu  trzeci.
Czas 3 :0 6 7B-

R o z m a ito ś c i .

Przypominamy, że Wyścigi w Sędziszowie odbędą 
się w Niedzielę 6-go Października.

Przypuszczalni zwycięzcy w Sędziszowie, w  n ie ­
dzielę 6. październ ika .
N ag roda  P a ń ......................................... Z r a j o a
Bieg I I I .  k l. przych . s ta d n in  . . K r i s t i o z
B ieg  hodow lany  2 la tk . . . . E l l e s e g o b o
N agroda  P a ń s tw o w a . . . . W a ć p a n
W . Sędziszow ski Steep le  . . . E e z e d a
B ieg  porów naw czy  . . . . Y i r a d

Umyślny pociąg wyścigowy ku rsow ać  będzie 
m iędzy  Sędziszow em  a Rzeszow em  d n ia  6. p a ­
ździe rn ika. O djazd ze R zeszow a do Sędziszow a 
o 1 godz. w  po łudnie . O djazd ze Sędziszow a do 
Rzeszow a o 6 30 w ieczorem .

D la  ja d ąc y ch  ód K ra k o w a  n a  w yścig i, n a j ­
s tosow niejszym  je s t  poc iąg  osobow y N r. 15. W y­
jechaw szy  z K ra k o w a  o 81 0  rano , s ta je  te n  po­
c iąg  w R zeszow ie  o 12 30 południe.

Od L w ow a n a leź y jec h a ć„ b litz em “, k tó ry  w y­
chodzi ze L w ow a o 8'30 ra n o  a  p rzychodzi do 
R zeszow a o 11-44 p rzed  południem .

W  R zeszow ie z jad ą  się w ięc w szyscy  ja d ą c y  
n a  w yścig i i m a ją  czas zjeść  ob iad  przed  odej­
ściem  um yślnego  pociągu  do Sędziszow a.

P o  w yścigach , goście od K ra k o w a  będą  m o­
g li w siąść  do poc iągu  pospiesznego, k tó ry  z a trzy m a  
się w  Sędziszow ie o godzin ie  6-54 w ieczór, zaś 
ja d ą c y  ku  L w ow ow i, w s ia d łsz y  do um yślnego  
pociągu  będą m ie li w  K rzeszow ie  połączenie  z po­
sp iesznym  idącym  do L w ow a.

We wielkim Sędziszowskim Steeple dosiędzie 
Licho bez szlar/ci podpor. B ornem isza, Eezeda i Nenio 
o siod łane  będą  pradopodobnie  d la  por. R a u ss’a  
i  jedno r. oohotn. H en ry k a  P reka .

Ojciec i Syn w  je d n y m  b iegu, b y łoby  to  n ie ­
zw ykłe  w idow isko. Je że li m ia n o w an ie  Virada do 
„Porów naw czego  b iegu  p ła sk iego"  w  Sędziszow ie 
e st seryo, to  11 le tn i syn  D oncastra  a  zw ycięzca  
Sfagr. Jub ileu szow ej 40.000 ko r. z roku  1893, może 
się  spo tk a ć  ze sw ym  synem  Zdrajcą, rodzonym  
b ra te m  Dreyfusa II. W  k a żdym  raz ie  m e ta  1100

Lilian, Lilia Weneda, Not for sale, Preciosa, So- 
mething new.
P o r z u c i ły : Hoffentlich, Zwiderwurz’n.
P rz ed  1. cze rw ca  1899 u g in ą ł p ro d u k t o d : 

Cher up, Letare.
P o z o s ta ły  w ięc:

M adem oiselle  B u rto n  Goń go
C on ju ro r I I .  E lle  se gobe
T h ieyery  K orona

kaszt. kl. po The D onnerhorn  od H arm onie .

Terminy wyścigów
w Austro-Węgrzech.

1901 

Paździe rn ik .
. . .  . . .  5. 6, 8, 10, 12, 13
 6, 13
  6
. 15, 17, 19, 20, 22, 24. 26, 27 
......................................   . 26, 27

L istopad .
P a r d u b ic e ..............................................................................3
A lag  .   3, 5

Rezultaty
głów niejszych biegów w Austro-Węgrzech.

Wiedeń.
D z i e ń  p i ą t y .  N i e d z i e l a  15. w r z e ś n i a .
Wielki Freudenawski Handicap. 15,000 kor. zw y­

cięzcy, 2000 kor. d rug iem u , 500 kor. trzeciem u 
koniow i. D la 3 1. i s t. M eta  około 3200 m.
P. L. K ra u sz a  3 1. gn . og. Parapluie 

po P a n z ersch iff  od D alliance
56 k lg r .............................................. (B ulford) 1

P . W . M a u tn era  3 1. k a sz t. og.
Franc-tireur 5272 k lg r. , . (Southey) 2

P . B. F e rd in an d y ’ego 3 1. gn . og.
Medicus 567- Klgr. . . . (H u x tab le ) 3

P. M. Szem ere’go 4 1. gn . og. Sobri
62'/2 k lg r .......................................... (Clem inson) 4

O prócz ty c h  b ie g a ły : Alice 6 l ‘/3 k lg r., Fele- 
mds 60 '/2 k lg r., Akdrhogy 60 k lgr., Kapldr 59 72 k lgr., 
Verita 57 k lg r., Carmin 55 k lgr., Wdlse 5 .  k lg r., 
Allegro 51 k lg r.

T o ta liz a to r : 82 :10.
Ł a tw o  p ó łto ra  d ługością . T rzy  d ługości z ty łu  

trzeci, d ługośc ią  g łow y  p rzed  c zw arty m
Czas: 3 :4 7 7 ,0.
D z i e ń  s ió d m y .  C z w a r t e k  19 w r z e ś n i a .
Verneuil-Handicap. 10,000 kor. zw ycięzcy, 1600 

kor. d rug iem u , 400 kor. trzec iem u  koniow i. D la 
2 1. M eta  około 1200 m.
H r. A  H en c k la  kasz t. og. Labander 

po M aste r K ild a re  od L en til 
5372 k g ............................................. (Adam s) 1

Przegląd stad w Azyi Mniejszej
między Konstantynopolem a Bagdadem 

przez fuad-5ey -]V tu za //er-C zayk ow śk iego , w ojsko­
wego inspektora stad cesarstwa otomańskiego.

Z francuskiego oryginału 
spo lszczy ł Z. K  Ł  O Ś N  I K .

(Ciąg dalszy.)

W ywiązała się bardzo ożywiona między nimi 
rozmowa. Starzec wrócił następnie do swego na­
miotu, boleśnie dotknięty niemożnością dostar­
czenia młodzieńcowi dowodu, że jes t jego sy­
nem, o czem sam był głęboko przekonany.

„Daremne były wszelkie usiłowania szejka, 
nie m ógł udowodnić ojcostwa. Myśl ta jednak 
nie dawała mu spokoju i nie ustawał w swoich 
poszukiwaniach; dowiedział się, że matka mło­
dzieńca nie należała do jego plemienia, tylko 
przed laty osiedliła się tutaj z niemowlęciem 
przy piersi. Zastanawiając się, przypomniał 
sobie, że w czasie swego pobytu w okolicy 
Bogdadu ożenił się, z żoną swoją jednak żył 
tylko pół roku i porzuciwszy ją, nie wiedział 
co się z nią stało. Idąc po nitce do kłębka, 
odkrył wkońcu, że kobieta, która się schroniła 
do jego rodzinnego plemi ■ i a była właśnie tą  
porzuconą przez niego żoną, a młodzieniec po śla­

dach poznanym synem. Nie omylił się w ięc; 
wszyscy podziwiali jego mądrość, a syn nie 
w ahał się uznać go za swego ojca".

I I .
Z B agdadu  przez A lep  do K o n s ta n ty n o p o la . > 

Pomiędzy gośćmi odwiedzającymi dom 
Mehmeda Paszy podczas wieczorów Ramazanu, 
jednym  z najbardziej interesujących był Szah- 
Zade, potomek starej familii władców Afgani­
stanu, mający więcej praw do tronu od panu­
jącego emira, przez Anglię protegowanego 
i przez nią intronizowanego. Jest to trzydziesto- 
paroletni mężczyzna o łagodnym, inteligentnym 
wyrazie twarzy, z wielkopańską m iną pod bia­
łym  turbanem.

Zawzięty przeciwnik Anglików, widzi 
w nich wrogów swojego narodu, boi się ich 
polityki nieuczciwej, podstępnej i zaborczej. 
Obciąłby zmienić obecny stan rzeczy, licząc 
na poparcie sułtana Abdul-Hamida II., dla któ­
rego żywi głęboki szacunek i którego uwielbia. 
„To najzręczniejszy ze wszystkich władca", 
wyrażał się o nim. Rosyanie wydają mu się 
mniej strasznymi od Anglików, pomimo ich 
posuwania się w głąb środkowej Ażyi.

Inny znów gość paszy, Ahmed Aga był 
maharadżą indyjskim, jakiego polityka angielska 
nie toleruje w swoim kraju, gdzie tylko mógł 
zjawiać się od czasu do czasu, ażeby zwiedzić

dobra swoje w okolicy Bombayu. Zamieszkały 
od dwunastu lat w Bagdadzie, pobiera pensyę 
od Anglików. Jest to starzec ośmdziesięcioletni 
z farbowaną brodą, w narodowym stroju, bar­
dzo dbały o cały swój wygląd. Los swój znosi 
z rezygnacyą i nie łudzi się wcale nadzieją 
zmiany rządu, pod którym ou i jego naród 
utracił swoją niezawisłość. Różnica pomiędzy 
tymi dwoma ludźmi, ofiarami wspólnych wro­
gów, była rażąca.

0  ile Szah-Zade był pełen zapału, nadziei 
i burzył się na samą myśl znienawidzonego 
jarzm a gnębiącego jego naród, o tyle Ahmed- 
Aga był spokojny, obojętny na nieubłagane 
przeznaczenie i nie objawiał wcale chęci sta­
wiania oporu.

M ehmed Pasza miał u siebie całą mena- 
żeryę, a między innemi zwierzętami także oswo­
joną półtoraroczną lwicę nazwaną Sułtanką, 
trzymaną w klatce żelaznej na dachu stajni. 
Lwica bardzo była przywiązana do masztalerza, 
którego obowiązkiem było dawać jej pożywienie. 
Człowiek ten kładł się na niej, bawił się z nią, 
przewracał. W sąsiedniej klatce była tygrysica 
o płowej szerści w czarne prążki.

M ehmed Pasza był inieyatorem odbywa­
jących się dwa razy do roku wyścigów konnych 
w Bagdadzie. Jeden z jego koni, Zantimur nie 
m iał równego sobie rywala i b ił wszystkich

B udapeszt . 
K la u sen b u rg  
Sędziszów  . . 
W iedeń  . . .



m etrów , n ie  odpow iada kon iow i w  ta k  pow ażnym  
w ieku , k tó ry  p rzy tem  b y ł na jlep szym  n a  d łu g ic h  
dy sta n sa ch .

Wawel 2 1. og. gn . po O r-vert od D oniczego 
p ó łb ra t Panamy i  Dreyfusa 11. z ak up iony  w  zesz łym  
ro k u  przez H r. T rau tm a n sd o rffa  n a  lic y ta c y i ro ­
czn iaków  w  K ra k o w ie  od H r. J a n a  T arnow skiego  
sp rzedany  z o s ta ł obecnie n a  lic y ta cy i w e F reude- 
n a u  za  150 fl. K u p ił go poruczn ik  B ogdyany . 
N asze  2 ła tk i  s ą  m nie j ro zw in ię te  od A ustro- 
W ęg ie rsk ich , i to  m oże być pow odem , że Wawel 
n a  raz ie  zaw iódł. Nie d z iw ilibyśm y  się  je d n ak  
gd yby  te n  koń, ja k o  s ta rszy , od e g ra ł pew ną  rolę 
n a  to rac h  w  A ustro-W ęgrzech .

Zofika (O r Vert — S. M.) H r. St. S iem ień­
skiego i Mon souhait (W eathe rcock  — M y H ope) 
P a n a  K az. R ostw orow skiego  z o sta ły  w ykreślone  
z w szy s tk ic h  en g ag e m en t w  A ustro-W ęgrzeeh .

Wystawa ogierów we Wiedniu odbędzie się 
w  czasie  ód 12—14 paźdz iern ika . R z ąd  n a  ta k ic h  
w y s ta w a ch  zakupu je  corocznie  og ie ry  po trzebne 
do sk o m p leto w an ia  liczby  rep roduk to rów  p a ń ­
stw ow ych . Z g ło szen ia  w ystaw ców  adresow ać n a ­
leży  do k a n ce la ry i s e k re ta ry a tu  6 sekcy i W iedeń  
I , Schauflergasse  N r. 6.

Kurs nauki kucia koni o g łasza  K o m ite t k ra ­
kow skiego T o w arzy s tw a  ro ln iczego  d la  10 kow ali 
w  czasie  od 15. lis to p ad a  do 15. g ru d n ia . B liższych  
w y ja śn ień  ud z ie la  odnośny  S e k re ta ry a t K raków , 
B a sz to w a  6.

Dreyfus II. z aw iód ł w  W ied n iu  n adzie je  ja k ie  
w  n im  pokładano , p rzy sz ed ł bow iem  c zw arty  
w  Stfeepłe-chase 17 w rześn ia  za 5 1. k l. Coirtca 
(65 kg.)- P a n a  v. H erzoga , 4 L og. Isalco (66 kg .) 
P a n a  v: M au tnera , i  4 1. og. Trappisl (60 kg .) P a n a  
D rehera . Z a  synem  V irada , k tó ry  n ió sł 61 kg., 
p rzy sz ły  do m e ty  6 1. og. Malteser (70 kg.) i  4 1. 
k l. Walkooer ■ Timar u pad ł, a  JKnl w y ła m ała . .Drey­
fu s  I I.  odbył; w  k ró tk im  czasie  tr z y  b ieg i forsow ne 
i  podróż z A la g  do W iedn ia ; ty m  ty lk o  w ytłó - 
m aczyć  m ożna to , że n ie  z a ją ł w  W ied n iu  lepszego 
m ie jsca  w  b iegu  o n a g r. 3500 koron , n a  d y s ta n ­
sie  3200 m e tr . Corsica w y g ra ła  te n  b ieg  ba rdzo  
ła tw o  czte rem a  d ługośc iam i w 4 :1 0 2/i0: r

Pan Wł. Schindler zdobyw a w ciąż  la u ry  dw om a 
k la cz am i Alice i Niną. Im p o n u ją cą  je s t  rzeczyw i­
ście w y trzym ałość  ty c h  dw óch  k laczy , rep rezen ­
tu ją cy c h  dość lic zn ą  s ta jn ię  w yścigow ą, be rneń ­
sk iego  Spo rtsm ana .

500.000 fr. w dwóch biegach zdobył syn  L a- 
das’a Epson Lad  w y g ry w a jąc  E clip se  S takes i Jockey  
Club S takes w  A ng lii.

Roczniaki w Sędziszowie zac zy n a ją  pow oli ro ­
botę. M iędzy n im i, ba rdzo  ob iecu jącym i są, ro­
dzony  b ra t 'Korony (Or v e r t — Ju trz e n k a ), k u ­
p iony  za  3000 kor. n a  lic y ta cy i w  K rakow ie  przez 
H r. St. S iem ieńsk iego  ze s ta d a  C horzelow skiego, 
ja k o te ż  Wiadomość (Or v e r t — W eish e it)  rodzona  
s io s tra  Waćpana. P rócz  ty c h  za ję ła  ju ż  boxę w  s ta jn i  
w yścigow ej p ó łs io s tra  Wiosny, có rka  O dsiecz i W e- 
a th e rco c k ’a , ja k o też  k a sz t. og. po O r v e r t  od 
S z lachcianki. R odzona  s io s tra  Timy (W eathe rcock  
— B urza) i  p ó łs io s tra  Darkmana po O r y e r t  od 
D ąbrow a, chodzą  jeszcze  po paddoku .

Oraline p ó łs io s tra  Je  m’en flche i  Elle se gobe, 
po O r y e rt od L au d a  z pow odu, że je s t  późno 
u rodzonem  źrebięciem , p raw dopodobnie  n ie  będzie  
w  ty m  roku  tren o w a n ą .

Podług zegarka k la sy f ik u jąc y  konie , try u m fo ­
w a li w  W iedniu  g dy  Belloedere w y g ra ła  E s te rh a zy -  
M em orial. Córka  B ona-y is ty  p rze b y ła  w  K a rp a -

swoich współzawodników, należących bądź 
do bogatych właścicieli, bądź do Beduinów.

Poza tymi wyścigami, przebywający w Ba­
gdadzie A nglicy organizują inne, poważnie tra­
ktowane i zajmujące, kilka razy do roku. 
W  program ich wyścigów wchodzą także biegi 
różnych zwierząt razem : gazel, osłów, kóz, 
psów, kotów, gęsi, żółwi; w jednej chwili po 
wypuszczeniu od startu, wszystko się rzuca 
w rozmaitych kierunkach na chybił trafił i zda­
rza się, ku wielkiej uciesze publiczności, że 
żółw, jak  w bajce, posuwając się majestaty­
cznie i powoli do celu, pierwszy go osiąga. 
Ucieszne są bardzo wyścigi z łyżką, w których 
udział biorą panie i panow ie: chodzi tu o osią­
gnięcie celu, trzymając w ręku łyżkę zawiera­
jącą jajo, którego wśród jazdy nie wolno upuścić.

Eamazan się skończył, był to termin 
oznaczony na mój wyjazd. Skorzystałem z Baj- 
ram u i równocześnie z powinszowaniami skła­
dam wybitnym osobistościom wizyty pożegnalne. 
Miasto miało uroczysty wygląd. Spotykaliśmy 
na ulicy grupy kobiet z laskami w ręku i jak ie ś . 
indwiduum ze sztandarem, na drzewcu którego 
w isiały różnokolorowe m aterye; kobiety te tań­
czyły dookoła niego, zatrzymując się od czasu 
do czasu ażeby wykonać hossę*) i odśpiewać 
swoje zwykłe lululu, poczem zbierały datki 
między przypadkowymi widzami. Widzieliśmy 
także derwisza żebrzącego codziennie na żywność

te n  P re is  1200 m . w  1 : 124 tj. k ilo m etr w  1 : 003, 
podczas g d y  najszybsze  rek o rd y  je j w spółzaw o­
dn ików  b y ły : Kuniberta 1 : O l6, Kci Galla 1:01*,- 
Gyalara 1 : 031, in n e  zaś konie  jeszcze  w  w olnie j szem  
tem pie  w yg ry w a ły .

Konie p. Wysockiego, znanego  S po rtsm ana  P o ­
la k a  w e F ra n cy i, w y g ra ły  d o tą d  w  ty m  roku  
przeszło 100.000 franków . S ta jn ia  naszego  ro d ak a  
od dłuższego  czasu  za libżą  się  do p ie rw szorzę­
d n ych  w e F ra n cy i.

Produkt po 0r-vert odeg ra ł n a  K olom iask im  
torze  w  P e te rsb u rg u  pow ażną  rolę. J e s t  n im  He­
tman Koronny (O r-vert i H e rre  K a ta )  p ó łb ra t zna ­
nej z to ru  lw ow skiego i k rakow sk iego  doskona­
łej steep lerk i H elf Gott, chow u p. F . Scazighino. — 
Hetman Koronny 3 la te k  w y g ra ł tam że  p a n u  H . 
B loch 14.159 ru b li zdobyw ając  p ięć pierw szych , 
je d n ą  d ru g ą  i  je d n ą  trze cią  nagrodę.

Najwięcej biegów w  ty m  roku  w  A ustro -W ę­
g rzech  w y g ra ł Boherne p an a  G eista, k tó rem u  dw u­
k ro tn ie  u leg ł w  A lag  Dreyfus 11.

Zakład 4 0 :1  na Semendrię p rzy ją ł londyńsk i 
B uchm acher do b iegu  C am bridgesh ire . Z w ycięż­
czyn i G ra n d  p r ix  de P a r iś  i tegorocznej w ie lk iej 
N ag rody  B adenu , je że li te n  bieg  w y g ra , ła d n ą  
sum ą  w y nag rodzi tego, k tó ry  j ą  uw aż a  za  n a j­
lepszego  k on ia  w  E uropie. M y przypuszczam y  je ­
dnak , że w  A n g lii są  lepsze  konie  od siw ej k la ­
czy B r. Sch ick lera , k tó ra  w  B aden  B aden  p rze­
k o n a ła  ca ły  św ia t spo rtsm ańsk i, że w  środkow ej 
E u rop ie  n iem a  a n i  jednego  konia , k tó ry  by  ją  
m óg ł pobić.

10.000 telegramów zostało  w dn iu  b iegu  St. 
L eger w  D oncaste r z a re n y  w yścigow ej rozesłanych .

Siedem roczniaków za 300.000 koron sp rzed ał 
w  ty m  ro k u  n a  lic y ta cy i w  D oncaster, w łaśc ic ie l 
s ta d a  w  Sledm ere, S ir  T a t tó n  Sykes. 40.000 kor. 
w  przecięciu  za  roczn iaka , je s t  to  kw o ta  bajeczna . 
Podczas g dy  ojciec obecnego w łaśc ic ie la  s ta d a  
w  Sledm ere p o s ia d a ł je d n o  z na jlic zn ie jsz y ch  
s ta d  w  A nglii, syn  u trzy m u je  s tado  złożone z 12 
k laczy  św ia tow ej s ła w y , m iędzy  k tó rem i z n a jd u ją  
się ta k ie  u n ik a ty  ja k  La Fleclie i  Plaisanterie, k tó re  
pok ry w a n e  są  ta k ie m i og ie ra m i ja k  St. Simon, 
Ornie, Melton i Ladas.

Zwycięzcy z Baden Baden Fantassin i Mons. Ame- 
aie  pow róciw szy  do F ra n c y i z o sta ły  ju ż  pob ite  
dow ód ja k ą  różn icą  klasy  koni w y tw arza  k lim a t.

Król Edward VII. zaro b ił 350.000 fr. sta n ó w k ą  
sw ych  dw óch  ogierów  Persimmoria i  Florizel'a II., 
rodzonych  b rac i po St. Sim on od P e rd itta .  Volo- 
dyjowski zw ycięzca  w  te gorocznym  D erby  an g ie l­
sk im  i Dorikles B r. R o tsch ild a , k tó ry  pob ił o głow ę 
Volodyjowskiego w  St. L ege r są  sy n a m i F lo rize la  I I . 
na leżącego  do fam ilii (7).

dla błąkających się psów, które go rozpoznają 
z daleka i grupują się koło niego.

W  wilię mego wyjazdu udałem  się do kasy 
6 korpusu armii w sprawach służbowych, gdzie 
jeden z oficerów pokazywał mi rozmaite 
torfea: małe lance drewniane, zakończone mo­
siężnymi pozłacanymi kogutami, mosiężne na­
czynia z pokrywami ozdobionemi również 
mosiężnymi kogutami. Eóżne te przedmioty 
zdobyte zostały na Yezydacb w czasie urządzo­
nej na nich wyprawy. Słyszałem wiele o tej 
śmiesznej sekcie ani chrześcijańskiej ani muzuł­
mańskiej, której wyznawcy sympatyzując z chrze- 
ścianami noszą imiona tureckie, kobiety zaś 
odkrywając swoje twarze wobec chrześciau 
zakrywają je  wobec muzułmanów. Obrzezanie 
jes t dla. nich postrachem i ażeby mu się nie 
poddać, wykręcają się od służby wojskowej; 
posuwają nawet tak daleko, że wstępują w sze­
regi zgromadzeń cbrześciańskich pod warun­
kiem odbywania praktyk religijnych w sekrecie.

(C. d. n.)

*) H ossa  po lega  n a  d r e p ta n iu  n a  m iejscu , 
w znoszen iu  ram ion  i k rzy k u  Jio! ho! ho! — H ossę 
u rz ą d z a ją  n a  cześć now ożeńców , w y b itn y c h  oso­
b istości, n a  zn ak  rad o śc i etc.

Szanownych Prenumeratorów prosimy n a j­
uprzejmiej o uregulowanie zaległych rachunków  
i  odnowienie przedpłaty na czas dalszy. Jedy­
nie tylko punktualność w spełnianiu przyjętych 
wobec nas zobowiązań, może byt naszego wyda­
wnictwa utrwalić.

Zwolenników naszego p ism a gorąco pro­
simy o jednanie nam nowych prenumeratorów  
w gronie swoich znajomych.

A d m i n i s t r a c y a .

W  ciągłych staraniach o podniesienie lite­
rackiej wartości naszego pisma, pozyskaliśmy 
nader barwnie i  interesująco skreślone wraże­
nia pana J a n a  S z c z e p k o w s k ie g o  z podró­
ży odbytej pieszo z „ O d e s s y  d o  W a r s z a w y  
których druk rozpoczęliśmy w dzisiejszym nu­
merze.

Zwolennikom z a p a s ó w  dajemy cenną 
pracę p. L .  H i ć k i e w i c z a  p . t. „ W ł a d y ­
s ł a w  H y tla s in ó s k i  i  s p o r t  z a p a ś n i c z y “ ;
io jednym  zaś z najbliższych numerów naszego 
pism a rozpoczynamy druk wspaniale napisanego 
artykułu (z ilustracyami) pod  tyt. „ Sport 
W H is z p a n i i pióra zuakómitego autora  
„H uraganu “ — pana  Wacława Gąsio- 
rowskiego* Pracę tę napisa ł tak  bardzo 
dziś ceniony autor wyłącznie dla nas, na  pod­
stawie naocznie czynionych w dalekiej swej podró­
ży obserwacyj.

Nie zapominając także o estetycznej stronie 
naszego pism a, pozyskaliśmy ja k o  ilustratora 
jednego z najlepszych dziś u nas malarzy koni, 
p . L e o n a r d a  W in te r o w s k i e g o .  Śliczna  
w i n i e t a  t y t u ł o w a , którą rozpoczynamy nowy 
kw artał, jest dziełem tego utalentowanego artysty.

J ł e d a k c y a .

Cyklisty l â.
Zabawa sportowa odbędzie się  w  n iedzie lę  6 

b. m. n a  to rze  w yścigow ym  L w ow skiego  K lubu  
C yklistów  z n a stęp u jąc y m  p rog ram em : 1. W yścig  
z w y ró w n a n iem  n a  dw ojakach , 5 ok rążeń  to ru .
2. W y śc ig  pub liczności, 3 okr. to ru . 3. B ieg  p ie  
szy  n a  4li0 m. 4. B ieg  z w y ró w n a n iem  n a  row e­
rac h , 1600 m. 5. J a z d a  pow olna  n a  ro w erach , 200 
m. 6. W yścig  z p rzeszkodam i n a  row erach . 7. 
O m nium  h a nd icap . 8. f fhym khana  (w yścig  z b a ­
lon ikam i i  ja jkam i). N ag rody  w każdym  z po­
szczególnych  zaw odów  s ta n o w ić  będą  m edale.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  p. Tadeusz  G ustow icz  
u l. A kadem icka  do 5 b. m. w łącznie.

Wyścigi jesienne O ddziału  k o la rsk iego  „So­
ko ła"  k rakow sk iego  o dby ły  się  dn ia  22. w rześn ia  
popołudniu  n a  szosie m ogilsk ie j w obec de lega tów  
w y d z ia łu  „Sokoła", de lega tów  zaprzy jaźn ionego  
k rak . K lu b u  cykl. z r . 1892 i n a d e r  liczn ie  z ebranej 
publiczności, podąża jącej n a  m iejsce s ta r tu  n a j ­
ro zm a itsz y m i ś rodkam i lokom ooyi, począw szy od 
na jdaw n ie jszego , znanego  pod  n a zw ą  „pedes aposto- 
lo rum ", a skończyw szy  n a  na jm odn ie jszym , to  
je s t  au tom obilu . W idać , to  żyw e za in te reso w a n ie  
s ię  pub liczności dobrze  od d z ia ła ło  n a  sp rężystych , 
gdjrż p rzyznać  trze b a , że m im o n ie św ietnego  go­
śc ińca  i  silnego  w ia tru  p rzeciw nego  je ch a li b a r ­
dzo dobrze.

W  b iegu  „ogólnym ", n a  p rze strze n i 10 k im . 
p rzy b y w a  w  21 m in . p. W eiss , za  n im  pp, D u t­
k iew icz  Leop. i  M ary a n  (pseud.), w  b iegu  „ s ta r ­
szych" (w yżej la t  30) 5 k im . p. D u tk iew icz  J a n  
w  10 m in., n a s tęp n ie  pp. K uczm ie rczyk  i B ękner.

N ajw ażn ie jszym  b y ł b ieg  „ m istrzos tw a  Od­
d z ia łu  K . S. K . za  r. 1901“ o te n  ty tu ł  i sz a rfę ; 
oprócz tego  ofiarow ał I I .  k a p ita n  O ddzia łu  p. 
K w ia tk o w sk i d a r  d la  zw ycięzcy  w  raz ie  pob ic ia  
rek o rd u  k rakow sk iego  n a  p rze strze n i 30 kim ., po­
s ta w io n y  w  r. 1899 przez  p. B a u era  w  1 g. 1 m. 
12 sek. (n a jle p sz y  czas p. Boi. M ańkow skiego  
1 g. 3 m. 56 s. -  z r. 1896). Z g łoszonych  do tego  
biegu  by ło  czterech, s ta n ę ło  trze ch ; z n ich , faw o­
ry te m  b y ł p. K ra sk o w sk i, k tó ry  n ie ty lk o  p rzy b y ł 
pie rw szy , a le  pobił rek o rd  o 16 i  '/ . sek., czy li że 
p rzeb y ł' 30 k im . w  60 m in . 55 i  4/5 s e k .:  d ru g im  
b y ł p. K o w alsk i L u d w ik ; zw ycięzca  dzięk i su­
m iennej z ap raw ie  (tra in in g o w i)  jeszcze  o s ta tn i  
k ilom etr, je ch a ł w  n a d f r  szybkiem  a  sw obodnem  
tem pie .

Ja zd ę  po w olną  po próbnym  sta rc ie  odłożono, 
gdyż w zm ag a jąc y  się  ru c h  n a  gościńcu  n ie  po­
zw olił n a  p raw id łow e  odbycie  tego  „b iegu". E.

Wyścigi Krakowskiego Klubu Młodzieży Cyklistów
odby ły  s ię  29 w rześn ia  n a  szosie m ogilsk ie j. G łó­
w n ą  a tra k c y ą  d la  liczn ie  zebranej publiczności



■w C zyżynach  b y ł w yścig  o m is trzow stw o  K lubu  
m a 10 k ilo m etra ch  a  boha terem  d n ia  b y ł L w ow ia ­
n in  K . L ew ick i. P rzeb ieg  w yścigów  b y ł n a ­
s tę p u ją cy  :

I. B i e g  n o w i c y u s z ó w ,  5 k lin .: M. C z a ­
p l i c k i  9 m. 52 s. 1, W . B u rg ie lsk i 10 m. O0'/a s. 

-2, Z. Ja k u sz  10 m. 37%  s. 3.
I I .  B i e g  o m i s t r z o s t w o ,  10 k im .: K. 

L e w i c k i  19 m. 55 s. 1, A. K a rw a t 19 m . 57 s. 
2, M. C zaplick i 20 m. 00*/, 8- 3.

I I I .  B i e g  o n a g r o d ę  h o n o r o w ą  of. 
przez p. W a n d a lin a  B e rin g era , 10 k im .: K . L e ­
w i c k i  20 m . 1, Sęp (pseud.) 20 m. 37 s. 2,. K . 
B u rg ie lsk i 21 m. 18 s. 3.

IV . B i e g  s ł o w i a ń s k i ,  15 k im . (norm a 
:35 m .) : K . L e w i c k i  32 m . 1, A, R ozw adow ski 
32 m. 36 s. 2, A. L aD gokró tk i (pseud.) 32 m . 41 s. 
:3, A . K a rw a t. 33 m. 46 s.

V. B i e g  o n a g r o d ę  p. A. R i p p e r a ,  p re ­
zesa  K lu b u  Mł. Cykl., 5 k im .: E . W eiss 9 m. 50 s. 
1, A. R ozw adow sk i 10 m. 2, A. K a rw a t  10 m . 12 s. 3.

V I. B i e g  n a  t a n d e m a c h ,  2500 m .: Onie- 
w ic z -L a n g  1, L ew icki - W rób lew sk i 2, K arw a t-  
B u rg ie lsk i 3.

Po  w yścigach  odbył się oż yw iony  b a n k ie t 
z k tó rego  goście lw ow scy  w yw ieź li na jm ilsze  w spo­
m n ie n ia  o serdecznej gośc innośc i K rakow iaków .

Towarzystwo Kolarzy wyścigowców we Lwowie 
u rz ą d z a  w  na jb liż szy c h  dn iach  b. m. w ycieczkę 
do S t ry ja  po łączoną  z dorocznym  w yścig iem  dro­
gow ym  n a  przestrzen i 30 k im . o m is trzostw o  
"T ow arzystw a n a  r. 1901.

Wielką Nagrodę Paryża (nagrodę hono row ą  
p rez y d en ta  R zeczpospolite j, szarfę  o ba rw ac h  
P a ry ż a  i  6000 fr.) n a  p rzestrzen i 2000 m. w y g ra ł 
"22 ub. m. D uńczyk  E lle g aa rd  w  4 : 03 b iją c  R u t ta  
%  d ługośc i ko ła , za k tó ry m  ja k o  trze c i p rzy b y ł 
-do m e ty  A rend .

Do b iegu  rozstrzygającego , po ro ze g ra n y ch  
w  d. 15 i  18 ub. m . p rzedbiegacb , m iędzybiegach  
i  b iegu  nadzie i, s ta n ę ło  9 w spółzaw odników . Oto 
ic h  n a z w ;ska , w iek  m a rk a  i  p rzenośn ia  dosiada- 
m ych przez n ieb  m a s z y n :

N azw isko W  roku M arka  P rzenośn ia
A re n d  . . . 25 la t B rennabo r . 7-40 m,
E lle g a a rd • 23 „ P a n th e re 7-40 „
F e r ra r i  . . • 23 „ D el . . . • 7 20 „
G ascoyne . . • 25 „ C olum bia 7-60 „
■Jacąelin . . • 26 „ T riu m p h  . . 8-20 „
K a e s e r . . . • 27 „ Peugeo t . , 7-30 „
K udela  . . ■ 25 „ ■ 7-40 „
R u t t  . . . • i s  „ P a n th ó re 7-40 „
Y a n  den  B orn • 27 „ T erro t . . ,. 8-25 „

100 kim. wyścig o mistrzostwo Europy ro ze g ra n y  
22 w rz eśn ia  n a  to rze  w  L ip sk u  d a ł n a stęp u jąc y  
re z u lta t :  R o b i  (1 :33 :37 ) 1, D icken tm annn  (1 :3 9 : 
12-/10) 2, R y se r  (1 :49: 52*/10) 3, S ievers (1:50:29a/lu)
4. W szy s tk ie  do tychczasow e rek o rd y , począw szy  
-od 70 kim . z o s ta ły  w  ty m  w yścigu  przez  R ob la  
pobite .

Frank Kramer je s t  now ym  m is trz em  A m eryki. 
"W yścigi o to  m is trz o stw o  ukończono 16-go ub . m. 
O s ta tec zn y  w y n ik  b y ł n a s tęp u jąc y : F r a n k  K ra ­
m er 80 pun k tó w  1, M ayor T ay lo r 66 p u nk tów  2, 
L aw son  50 pun k tó w  3.

Michael z a a n g aż o w a n y  przez  dy rek c y ę  to ru  
P a rc  des P rin c es  w P a ry ż u  m a ta m  sta r to w ać  
w  b ieżącym  m iesiącu .

Mistrzostwa amatorów Wiednia n a  p rze strze n i 
1000 m e trów  i  50 k ilom etrów  ro zeg rano  22 ub. m . 
n a  to rze  M ałg o rza ty . P ierw sze  zdobył F r. M ader

K onie 
w  amcryHańsHim cyrHu „Bartium $  Bailey“ .

N ap isa ł 

Stefan Bojanowski.

(Dokończenie.)

M odnie np. jadący  po »am ery k ań sk u «jo c ­
k ey  C harles  Johnson  n a  obrzydliw ie b rzydkiej 
g rubej zim nokrw istej dereszow atej szkapie, 
nadającej się do rozw ożenia piwa, a nie do 
zapow iedzianego w  prog ram ie  »W ildes am e- 
rikan isches Jockey-R ennen* .

W o g ó le  »kokieteryjna«, i e  się tak  w y­
rażę, s tro n a  produkcyi hippicznych w  cyrku 
B arn u m a była  — rzecz dziw na — bardzo 
zan ied b an ą  — i tak n. p. siodła, m unsztuki, 
czaprak i n a  koniach, liberye sta jennych , 
u b ran ia  jeźdźców  i t. d. pozostaw iały prze­
w ażnie w iele — bardzo  naw et w iele do ży­
czen ia  —  i to  do tego  stopnia , źe zan ie ­
dbanie to  psu ło  n iejedną rzecz wcale niezłą. 
W eźm y np. ćw iczenia 70-ciu koni, w yko­
nujących  n a  sk in ien ie i kom endę p. D ucrow ’a 
n a  podw yższeniu w kształcie p iram idy  wznie­
sionej, najrozm aitsze »Triks« dość bogatego

w  1 :58  b ijąc  ła tw o  R aucba , ża  k tó rym  ja k o  n ie ­
z ły  trze c i p rze jechał ta śm ę  n a  m ecie K aiser. D ru ­
gie, z prow adzeniem , w y g ra ł w  1 :1 3 :5 7  K o s tir  
m a jąc  za  sobą o jedno  ok rążenie  S tyb la. T rzecie  
m nie jsze  o je d n o  ok rążen ie  za d ru g im  zdobył 
Doleżal. R a u sc h  z pow odu b ra k u  odpow iedniego 
p ro w adzen ia  u s tą p ił.

rep e rto a ru . Rzecz w cale ład n a  i dow odząca 
doskonałej w tym  k ie runku  tresu ry  p rzed ­
staw ionych  koni. Całość psuło jed n ak  w  n ie ­
pom ierny  sposób niestosow ne ub ran ie  p. 
D ucro \y’a, k tó ry  m iał jak iś s ta ry  cy linder 
na  głow ie, czarny frak, a  na kró tk ich  z gur 
m am i kam aszkach długie, czarne inexpri- 
m able , k tó re  podczas jazdy  uciekły do góry  
i pokazały publiczności b iałe tasiem ki nie 
bardzo białych kalesonów ! G dyby p. D ucrow  
w ystępow ał jak o  klow n cyrkow y, der dum m e 

_» A ugust*, przedstaw iający  »S onntagsreitera« , 
to  w  tak im  kostyum ie w yglądałby  d o sk o n a le !

N iektóre  rzeczy były w cale dobre i ła ­
dne. Siwy ogier arab,, tro tte r  »Evergreen«  
zaprzężony w pojedynkę do am erykańsk iego  
buggy, a prow adzony zręczną ręką  ru d o ­
w łosej Miss N elie R eid, z ła tw ością  w yko­
nyw ał za  poruszeniem  cugli i dotknięciem  
bicza w szystkie te  chody, k tórych  w ym a­
gam y od  kon ia  w ierzchow ego, kom pletnie 
pod ług  »wyższej szkoły« jeżdżonego.

R ów nież bardzo  dobrze w ypadła jazda  
Miss F ło ren ce  Godfrey na ładnej lekkiej 
karo-gniadej klaczy półkrw i, a  p rzeskakiw a­
n ie w cwale czterem a nogam i rzucanej przez 
siedzącą w  siodle p. G odfrey obręczy przed 
n og i koniow i, w ykonyw ane było przez klacz 
doskonale  treso w an ą  — bez zarzutu. P rzy  
tem  nadm ienić  jeszcze w ypada, źe tak  koń

w  dow ód uznania  pracy  około  rozw oju fizy­
cznego. W  roku  1893; udaje się P ytlasiński 
do B udapesztu, gdzie w  tam tejszym  hypo- 
drom ie pokonyw ując zapaśn ika P ierra , zostaje 
przez tegoż krw aw o ugodzonym  w nos, co 
gdy się stało , P ie rro  uciekł z areny. Szlache­
tn a  w alka Pytlasiński ego i jego  pełne tak tu  
i godności zachow anie się, spo tkały się z go--'

siod ło  i cały rynsztunek , ja k  i ład n a  Miss- 
stanow iły  całość bardzo  sym patyczną i cał 
kiem  »correct«.

W prow adzenie  do cyrków  obok sztuk 
łam anych  i starej akadem ickiej jazd y  szkol- 
nej — » ja z d y  p o l o w o - m y ś l i w s k o - w y -  
ś c i g o w e j  stanow i w h istory i rozw oju cy r­
ków pew ną epokę, bo od tego  czasu datuje 
się pow staw anie tych w ielkich cyrków  i hip- 
podrom ów , k tóre  pod jednym  i tym sam em  
dachem  oprócz zwykłej a reny  posiadać m ogą 
jeszcze w ystarczający  » tor wyścigowy* — 
odpow iedni do harcy  tego  rodzaju.

P rodukcye w tym  k ierunku jazdy  cyr­
kow ej, k tó re  do dzisiaj pozostały  mi w pa­
mięci, m iałem  sposobność w idzieć poraź 
pierw szy w r. 1878 w  W ielk im  H ippodro- 
paryskim .

Jako  pro log  obszernego , urozm aiconego  
p rog ram u  dana była a rabska  »fantazya« w y­
ko n an a  z nadzw yczajnym  ogniem , b raw urą 
i zręcznością przez 20-tu doskonałych  jeźdź­
ców, przebranych  za spahisów  w ich  śliczne, 
barw ne w schodnie stro je , a  siedzących na 
lekkich bardzo  ładnych  i doskonale  je żd żo ­
nych o r y e n t a l n y c h  k o n i a c h .  P o  tem  
n a  praw dę m alow niczem  w idzeniu, k tó re  
znikło ja k  h u ragan , nastąp iła  klasyczna ewo- 
lucya w ykonana  przez 20 dam  i to  10 biało 
u b ranych  na białych koniach oryen ta lnych

2  II. międzynarodowych wyścigów we Lwowie
(15. w rześn ia  1901).

U ? ł a d y s ł a u >  p y t l « 5 i ń 5 k i  

i sport zapaśniczy.
(Ciąg datszy.)

W róciw szy do W arszaw y, zostaje przez 
uczniów  i ko legów  z zakładu W . P ieńkow ­
skiego zaszczytnie odznaczonym  sreb rną  
gw iazdą otoczoną złotym  wieńcem  dębowym,

rącem  uznaniem  i poklaskiem  publiczności, 
k tó ra  słów  dość nie m iała na wyrażenie szla­
chetności naszego ziom ka, gdy tenże naza­
ju trz  pokonanego przez siebie zapaśnika Ro- 
binettiego  usadow ił na  praw em  m iejscu try ­
um falnego rydw anu, k tó rym  dotychczas ty lko 
zwycięzcy z hypodrom u odjeżdżali, i w  ten  
sposób sta ra ł m u się wynagrodzić przykrość, 
z pokonania  go wynikającą. W  tym  sam ym  
roku  odw iedza Pytlasińsk i po raz pierwszy 
Lw ów  i K raków , w racając przez Gaficyę do 
K rólestw a. N ie bardzo  gościnne przyjęcie we 
Lwowie, nagradza »Sókół« krakow ski, ofia-

jU le ty k a .



row ując m istrzow i sreb rny  m edal za piękną 
w alkę i pokonanie  dw óch N iem ców -N iem ana 
i Im lesa.

Przez czas sw ego pobytu  w  Galicyi, uczy 
Pytlasińsk i w  T ow arzystw ach  g im nastycznych 
sokolich zapaśnictw a, i w prow adza ten  naj­
naturaln iejszy  sposób kształcen ia  fizycznego 
W prog ram  ćwiczeń gim nastycznych.

Opuściwszy Galicyę udaje się Pytlasińsk i 
w  r. 1894 do Łodzi, gdzie zwycięża N iem ca 
W olfa, a  następnie do Pe te rsbu rga , gdzie 
je s t  czynnym  około zorganizow ania zakładu 
D r. K rajew skiego. W  petersbursk im  ogrodzie 
zoologicznym  w ystępuje Pytlasińsk i jako  akro- 
bata , m ało  zresztą  upraw iając podnoszenie 
ciężarów, jak o  w ielce zapaśnictw u szkodliwe, 
rów nocześnie pokonyw uje zapaśników  H ei­
nego , B ran d ta  i V ossa, sw ego daw nego 
tow arzysza, k tó ry  w łaśnie w skutek  ow ego 
byłego w spółtow arzystw a, nadaw ał sobie 
m iano jego  zwycięzcy. W  tym  czasie udaje 
się on  także do W arszaw y, udziela bezpłatnie 
m iłośnikom  spo rtu  lekcyi boksow ania  i u rzą­
dza dobroczynne w ystępy n a  dochód T ow a­
rzystw a handlow ego i w. i.

Pytlasińsk i jakkolw iek  obecnie zapaśnik 
zawodowy, jednakże oddany tem u zawodwi 
z praw dziw ego zam iłow ania, jakże się bardzo 
różni od tej całej zgrai podrzędnych zapa­
śników, k tó rzy  w  swoim  zawodzie chcą wi­
dzieć ty lko  źród ła  dochodów  m ateryalnych , 
i ani słyszeć nie chcą o jakiem kolw iek pod­
niesieniu z d ro w a  i dzielności s p o łeczeń stw a— 
ale "wręcz przeciw nie, każdą choćby najsłab ­
szą oznakę tak iego  odrodzenia gotow iby zdu­
sić w  zarodzie, byle tylko ich egoistycznej 
egzystencyi zadość się stało .

Pytlasiński, przeciw nie, pośw ięca całą 
sw oją ciężko n aby tą  wiedzę społeczeń­
stw u — zbiera obszerny m aterya ł i pisze pod­
ręcznik do nauki zapasów  francuskich, ozda­
biając go m nóstw em  rycin każdego chw ytu, 
ob rony  lub przeciw chw ytu. W yjaw ia więc 
owe ta jn ik i szlachetnej sztuki szerszem u ogó­
łow i i zachęca m łodżież do naśladow nictw a 
i W spółzawodnictwa w tern, co podnosi, uszla­
chetn ia  i kształci.

Z estaw ienie i nap isan ie  W yczerpującego 
podręcznika spo rtu  zapaśniczego, o ile z je ­
dnej strony  zjednało Pytlasińsk iem u najw yż­
sze uznanie  ogółu, o tyle z drugiej s trony  
spow odow ało nienaw iść ku n iem u zaw odo­
wych zapaśników , k tórzy  s ta ra li się jakna j- 
dłużej u trzym ać w  tajem nicy  w szelkie a rkana  
tej sz tuk i i tym  sposobem  długo uchodzić 
za niezw yciężonych i w ogóle w ym ykać się 
z przed  sądu  laików , m ogącego  niejednokro­
tn ie  w ykazać bru talność i niedozw olony pod­
stęp  w  ich w alkach. — Pierw szy  R oeber,

i 10 czarnych n a  lekkich koniach  półkrw i 
karych  ja k  kruki.

B iałe  dam y m iały rękaw iczki k redą 
obielone, a  czarne w ęglem  uczern ione. T ak  
białe dam y ja k  i czarne były rów nocześnie 
s tro n ą  a takow aną  i a takującą.

Zaczęła się dzika, szalona, niebezpieczna, 
z nadzw yczajną zręcznością ta k  koni ja k  i dam 
jeżdżących  — elegancko  w ykona  g o n itw a; — 
a skoro  b iała  dam a dopędzona w pościgu 
przez czarną, o trzym ała od niej n a  ram ieniu  
uderzenie  pozostaw iające n a  białej sukni 
czarną p lam ę — lub n a  odw ró t — w tedy  
jak o  pokonana, opuszczała zaw stydzona arenę.

Publiczność, z kilku tysięcy  osób zło­
żona, biła huczne oklaski — a  liczba dam  
jeżdżących  m a la ła ! Pozostały  w  końcu  tylko 
trzy , z k tó rych  b iała  była ściganą przez dwie 
czarne. Było to  napraw dę widow isko w spa­
niałe, ja k  n a  białym  arabsk im  ogierze, m ło­
dziutka, jasnow łosa , prześliczna M-lle Angć- 
liąue d ’ A rpajon — po nadzw yczajnych w al­
kach, szalonych skokach  i zręcznych zw ro­
tach  n a  m iejscu, doprow adzona w końcu  do 
osta teczności przez dwie a takujące nieprzy- 
jaciółki, w najkrytyczniejszej chwili w ysko­
czyła ja k  s trza ła  ze siodła i w  m gnien iu  oka 
sch ron iła  się przed  pościgiem  m iędzy roz- 
entuzyazm ow aną publiczność —  bijącą dziel-

N iemiec, am erykański zapaśnik, m ści się za 
to  na naszym  ziom ku, w ykręcając m u rękę 
podczas walki w Ł odzi, poczem  um yka przed 
pościgiem  policyi. — Pytlasińsk i w kró tce je ­
dnak  przychodzi do zdrow ia, udaje się do 
P e te rsb u rg a , gdzie o tw iera  sw oją w łasną 
szkołę zapasów , k tó ra  dała początek później­
szem u zaw iązaniu się pe tersbursk iego  T ow a­
rzystw a atle tycznego . — P rócz tego  pow staje 
w  tym  czasie znow u za in icyatyw ą Pytlasiń- 
skiego zakład atle tyczno  - gim nastyczny  dra 
W ładysław a K rajew skiego, w k tórym  to  za­
kładzie obejm uje P ytlasińsk i funkcyę n a ­
uczyciela. — T ak  więc, ustaliw szy cokolw iek 
swój by t w Pe te rsbu rgu , nie ogran icza się 
Pytlasińsk i z p ropagandą ćwiczeń fizycznych, 
wyłącznie na  stolicę państw a, ale czyni pod­
czas le tn ich  miesięcy wycieczki w  kraju  i za 
granicą, celem  rozpow szechnienia w jaknaj- 
szerszych w arstw ach  zam iłow ania do sportu  
zapaśniczego. I tak, począw szy od 1896 aż 
do obecnego roku, udaje się kolejno do F in- 
landyi, do H elsingforsu , do Rew lu, Moskwy, 
K azania, je s t częstym  gościem  w W arszaw ie, 
udaje się następnie  do W rocław ia, O stendy, 
P aryża, B elgii, W iedn ia  i B erlina, w racając, 
w stępuje do K rakow a, i znow u teraz naw ie­
dza znaczniejsze m iasta  Galicyi. N ie spiosób 
opisyw ać szczegółow o wszystkie poszczegól­
ne w ystępy naszego ziom ka, jak  je  sw ego 
czasu p ra sa  odnośnych  m iejscowości, chociaż 
Polakom  najczęściej nieprzychylna, opisyw ać 
była  zm uszoną, przecież z w ielkiem  i zupeł- 
nem  uznaniem . — W spom nę tylko o w a­
żn iejszych : w  H elsingforsie, zam ieszkałym  
przew ażnie ,p rzez Szwedów, zostaje  P y tlas iń ­
ski nadzwyczaj gościnnie przyjętym , otrzy­
m uje tam że za naukę zapasów  od Związku 
nauczycieli g im nastyki duży złoty m edal i 
zostaje w pisany  do książki osób zasłużonych. 
— W  R ew lu  położył L u richa  i sław nego 
dziś H ackenschm idta , k tó ry  w alczył tam że 
p od  nazw iskiem  L enca, obaj zostali później 
uczniam i Pytlasińsk iego . — W  tym  czasie 
p okonał także zapaśnika Jo h n a  Pola , k tó ry  
w ystępow ał pod nazw iskiem  Absa II. — 
W  R ew lu  i P e te rsbu rgu  uczył, rządow ą po- 
licyę sam oobrony w  napadach  i .w walce 
przeciw  nożom . — W  1898 otrzym ał P y tla ­
sińsk i przy sposobności popisu jego  uczniów  
m edal złoty od T ow arzystw a atle tycznego 
w  P ete rsb u rg u  i tego  sam ego ro k u  pokonał 
w P e te rsb u rg u  P o n sa  w 10 m. i 40 s., sła­
w nego  i b ru ta lnego  zapaśn ika francuskiego, 
k tó ry  na  następnym  konkursie, u rządzonym  
tego  sam ego roku  w  Paryżu , m szcząc się 
za to  n a  Pytlasińsk im , a  nie m ogąc go w 
w alce szlachetniej pokonać, zdusił go za 
gard ło  tak  silnie, źe tenże krw aw iąc m usiał

nej pannie  A rpajon n ieskończone, huczne 
b raw a i zasłużone o k la sk i!

N a  tak ie w idow isko — am erykański cyrk 
B a rn u m a  & B ailey ’a  zdobyć się nie może, 
bo b rak  m u odpow iednich sił w jeźdźcach  
i z pew nością nie posiada stosow nego do 
tego  m aterya łu  w koniach  tresow anych .

I nic dziw nego w reszcie, źe p. B arnum  
nie m a w jeźdźcach  sił tak ich  — wątpić bo ­
w iem  należy, aby pierw szorzędni artyści tacy, 
jak ich  posiada H ippodrom  paryski, lub Cirque- 
P alais des C ham ps-E lysćes, C irąue d ’ hiver, 
M edrano  i inne na tej w ysokości sto jące, 
godzili się n aw et przy bardzo  w ysokiem  
»engagem ent« na  tak ie cygańsko-koczow nicze 
życie, — jak ie  pędzić m usi personal cyrku 
B a rn u m a  w  w agonie  lub pod  dachem  na­
m iotu.

T o  też  skutkiem  tego  b raku  sił odpo­
w iednich, p rzedstaw ienia  jazdy  » p o lo w o -  
w y ś c i g o w e j «  w ypadły bardzo nieszcze­
gólnie, —  »das w ilde am erikanische Jockey- 
R śnnen«  (tak zaty tu łow ana  rzecz w p ro g ra ­
mie) była n ieom al parodyą  w yścigów, a »w y­
ścigi rzym skie« tak  co do  jazdy  sam ej, jak  
i koni oraz i sposobu ich zaprzęźenia, z wy­
ją tk iem  dw ukołow ych wózków i u b rań  pow o­
żących , bodaj czy nie więcej p rzypom inały 
dw ukonnych  żydow skich fiakrów  lwowskich,

od dalszej w alki odstąpić. — W  ten  więc 
sposób o trzym ał nasz rodak  tylko drugą  na­
grodę  w  konkursie  paryskim  o m istrzostw o 
św iatowe, i w ielki m edal sre b rn y ; zaraz je ­
dnak  w  następnym  roku  otrzym ał pierw szą 
nagrodę w  konkursie  o m istrzostw o m iasta  
P aryża  i w ielki m edal sreb rny  od paryskiej 
rady  m iejskiej. W  tym  osta tn im  konkursie 
P ons, będąc zm uszonym  do szlachetnej tylko 
walki, w olał rączej nie brać  udziału w kon­
kursie, aniżeli zostać praw nie przez P y tla ­
sińskiego pokonanym . — Otrzym aw szy m i­
strzostw o Paryża, pow raca W ładysław  P y ­
tlasińsk i przez Belgię, gdzie g o  wszędzie 
ow acyjnie n a  dw orcach kolejow ych jako  m i­
s trza  w itają, w  Pe te rsbu rgu  zaś o trzym ał 
w spólnie od wszystkich tow arzystw  a tle ty ­
cznych, za zdobycie tak  cenego m iana »mi- 
s trza  P aryża«, ogrom ny m edal uznania, tak  
za osobistą  dzielność, jak  też za podniesie­
nie i rozkrzew ianie sportu  zapaśniczego. — 
W  tym  sam ym  jeszcze roku  zdobyw a P y tla ­
siński ko lejno  m istrzostw o M oskwy, W roc ła ­
w ia i Pe te rsbu rga . — W  r. 1900 w  Paryżu  
przypada w udziale Pytlasińsk iem u, po po­
konaniu  T u rk a  K ara A chm eda w  7 m inu­
tach, m istrzostw o św iatowe. — T ego  sam ego 
roku  o trzym uje Pytlasińsk i m istrzostw o Mo­
skwy na ro k  1900, m istrzostw o O stendy 
z m edalem  złotym  od rady  miejskiej i m e­
dalem  od  Związku atle tycznego  belgijskiego, 
dalej m istrzostw o m iasta  D inau  w  Belgii z e  
złotym  m ed a lem , m istrzostw o W arszaw y z  
dużym złotym  m edalem  i w końcu, w  roku  
bieżącym  już, zdobyw a Pytlasińsk i m istrzo­
stw o wszechśw iatow e z m edalem  i srebrnym  
wieńcem , na  konkursie  parysk im  w alk w ol­
nych (szwajcarskich). ' (C. dr n.)

Ludwik H iikiewicz.

pieszo z Odessy do Warszawy.
N orm alny  ruch  m ięśni, duża ilość tlen u  

dla płuc, a  co zatem  idzie — szybka prze­
m iana m ateryi — o to  w arunki dla nabycia 
zdrow ia i sił. —  Ż aden  inny  sport, podług  
m nie, nie da tych  korzyści, jak ie  o trzym ać 
m ożem y odbyw ając dalekie piesze w ycieczki. 
Jeżeli dodam y do tego  korzyści jak ie  od­
n iesie nasza w iedza przez w zbogacenie w ia­
dom ościam i ż e tnografii i h istory i naturalnej,, 
o raz przez poznanie dzieł ludzi i narodów , 
będziem y m ieli, niczem  nie dającą się za-

zajeźdźających po kaw alersku  przed  ho tel 
G eorge’a — jak  klasyczne b iga & ąu ad riga  — 
zapasy w rzym skich h ipp o d ro m ach !

R easum ując to  wszystko com widział 
i o cyrkow ych przedstaw ieniach  B a rn u m a  
powiedział, przychodzę do tej konkluzyi, ź e  
n i e  n a d z w y c z a j n e  p r o d u k c y e ,  n i e  
p r e c y z y a  i e l e g a n c y a  j a z d y  k o n n e j  
i k o s t y u m ó w ,  ty lko to  skupienie, połączenie 
i zaprodukow anie w szystkiego razem  na  trzech  
m aneźach, dw óch platform ach  i a ren ie  wy­
ścigow ej — to  je s t  o s o b l i w o ś c i ą  cyrku 
B arnum a & B ailey’a, — a ta  z n a k o m i t a  
o r g a n i z a c y a ,  skutkiem  której z błyska­
wicznym  pospiechem  i m atem atyczną dokła­
dnością u staw ia się i zw ija cyrk  cały — ci­
cho, sw obodnie i bez w ysiłku —  to  je s t  w ła­
ściw ie najp iękniejszą częścią w idow iska i po ­
uczającym  obrazem  am erykańskiej p rak ty- 
czności, ścisłości i um iejętności w yzyskania 
czasu, p rzestrzen i — i kieszeni ciekaw ych t



siąpić, w iązankę w spom nień  i św ieże siły 
do pracy  w  wielkiej m aszynie ludzkości.

K iedy w yruszyłem  z Odessy, nie byłem  
pew ien  czy zdołam  przebyć, podług  zakre­
ślonej m arszru ty  (w ybrzerza D niestru , K a­
mieniec Podolski, L w ów , Kraków), p rzestrzeń  
dzielącą mię z W arszaw ą t. j. 2200 kim. 
w ciągu  2-ch miesięcy. D ziś jestem  w K ra­
kowie, a  w ięc blisko m ety  i nie czuję naj­
m niejszego znużenia, a jeś li n ie s tan ą  na 
przeszkodzie okoliczności odem nie n iezale­
żne, za 9 dni będę w W arszaw ie.

N ie m ogąc w szczupłych ram ach  ni­
niejszego artykułu  pom ieścić og rom nego za­
pasu  w rażeń  z podróży, podaję jedyn ie  treść, 
m ogącą dać pojęcie o całości odbytej drogi.

Za O dessą step — step szeroki pełen 
pow ietrza i słońca. —  O grom ne te  pola, 
dziś p raw ie całe obsiew ane zbożami, z a tra ­
ciły  nieco charak te r w łaściw ego stepu, ale 
sam a p rzestrzeń  ja k ą  obejm ujem y w zrokiem , 
nape łn ia  nas uczuciem  n ieograniczonej sw o­
body. Tu piechur wzdycha, że niem a konia  
pod sobą. S zeroka bardzo  droga, czyli tak  
zw any »szlak« m a w porze letniej tę  niem iłą 
w łasność, że za każdym  przejeżdżającym  
w ozem  w znoszą się tum any  pyłu, n aw et 
z pod stóp  pieszo idącego, dobyw a się m iałki 
gryzący  pyłek. — W  Ow idiopolu kurz je ­
szcze większy, o 10 kroków  nic nie w idać, 
nie zatrzym uję się p rzeto  d ługo . U zyskaw szy 
podpis naczeln ika poczty, podążam  dalej; 
zresz tą  je s t  to  m ieścina bardzo  licha, w któ- 
:rej n iem a nic gdflnego ' uw agi. D ro g a  pro ­
w adzi w ciąż ponad  lim anem  D niestrow ym . 
"Wsie dość- rzadkie (po 12 kim.) ale duże 
i bogate  — noce spędzam  po w iększej czę­
ści, śpiąc w  chłopskich zagrodach  n a  od ­
k ry łe m  pow ietrzu. W  m iasteczku  M ajaki py­
tam  o Polaków , pow iadają  m i : doktor, fel­
czer itd ., cała praw ie a rystok racya  m iejscow a 
—  Polacy . W stępuję  do dok to ra  S., k tó rego  
poznaję jako człow ieka m iłego, a  kuchnia  
jego  m ogłaby  zaspokoić n aw et w ybrednych.

W  M ajakach zrzuciłem  pantofle p łó­
cienne, k tó re  okazały się bardzo  nieprakty- 
c zn em i; od zbyt m iękkiej podeszw y poro- 

L iły  się pęcherze. W łożyw szy buty  sznu ro ­
w ane, k tó re  m iałem  w  zapasie na  błoto, 
z tru d em  podążałem  dalej. N a 8-mym kilom, 
od M ajaków  znajdu ją  się ogrom ne przew o­
dniki zaopatru jące O dessę w  w odę z D n ie­
s tru  (o 47 kim . odległą). Zwiedziwszy m a­
szynę i pom py, do tarłem  w ieczorem  do sioła 
B ielajew skie. N ocuję u M ałorosa, k tó ry  długo 
w ynurza ł się, narzekając na  ty rańsk ie  postę­
pow an ie  »naczalstw a* z tu tejszem  chłopstw em . 
Poniew aż śpię swoim zwyczajem  na dw orze, 
■nad ran em  niespodziew any deszcz chce m ię 
zm usić do ukrycia  się pod dach, ale jestem  
ta k  znużony, że okryw szy się płaszczem , 
śpię dalej. P o  pew nym  czasie deszcz prze­
s ta ł padać, słońce gorącem i prom ieniam i 
odzież osuszyło, nogi należycie wypoczęły. 
■Orzeźwiwszy się jeszcze kąpielą  w D n iestrze, 
posuw am  się d ro g ą  ponad  D n iestrem  śród  
ogrodów  brzoskw iniow ych i w innic. K olonie 
tu tejsze, ja k  Jaska , T ro ickoje , G radenica itd . 
to  w prost m iasta  rozrzucone n a  ogrom nych 
p rzestrzen iach ; m ają  one po k ilka cerkw i 
z zielonym i dacham i i m oc psów  okazują­
cych o g rom ną chętkę popsucia mojej g a rd e ­
roby. U żyw am  różnych  forte li przeciw  czwo­
ronogom  i cało wychodzę. Koloniści (chłopi 
m ałoruscy) m łócą zboże, depcząc końm i za- 
przęrzonym i do kam iennych  w ałków, chaty 
-opalają naw ozem  suszonym  na  słońcu. L u ­
dność p racow ita , p roduku je  m asę zboża i owo­
ców, a le  ceny niskie. Zw ykłe ich pożyw ienie 
to  kukurydza  p ieczona, pom idory  i chleb.

W  T ro ick u  zatrzym ał m ię nieco deszcz 
z początku  rzadki, k roplisty , k tó ry  jed n ak  
w krótce zam ienił się na zw rotnikow ą ulewę. 
P o  godzinie przestało  lać — w ypogodziło 
«ię, a le drog i były tak  zatop ione wodą, że 
m iejscam i przejść było n iepodobna, pon ie­
waż je d n a k  przeszedłem  tego  dnia  m ałą  
przestrzeń , brnąłem , nie bacząc na  błoto 
i  wodę. N a  noc dotarłem  do G radenicy, 
pom im o źe byłem  schlapany  bło tem  od stóp  
d o  głów , zostałem  gościnnie  przyjęty przez

m iejscow ego »batiuszkę«. W ieczór byłby nam  
zeszedł bardzo  przyjem nie gdyby go nie za­
k łócił w yklęty T o łsto j, k tó rego  nie chciałem  
uznać za w roga Chrześcijaństw a, ale że »ba- 
tiuszka« z w iększością głosów  swojej rodziny 
był przeciw  T ołstojow i, m usiałem  ustąpić, 
zm ieniając tem at rozm ow y na kw estyę o se­
rach  owczych.

N astępnego  dnia przechodziłem  przez 
bogate  kolonje N iem ców -katolików . Lepianki 
m ają  duże, ładnie  m alow ane, czystość do 
przesady  — izby z pew nym  kom fortem  urzą­
dzone, w niek tórych  spotykałem  n aw et fro ­
terow ane posadzki i dywany. W  każdej wsi 
znajduje się m urow any kościół i p robostw o. 
W  B ejder w stępuję do księdza. Proboszcz 
zaw ołany hodow ca, pokazuje mi swoje go­
spodarstw o składające się z krow y, cielęcia, 
źrebaka i ku r sta le  duszonych przez ko­
chane pieski. P o tem  przeszliśm y do pasieki — 
ale nielitościw e pszczoły tak  nas obsiadły, 
srodze kąsając, źe czem prędzej urządziliśm y 
odw rót ku domowi. O bm ywszy ran y  am o­
niakiem  i pokrzepiw szy się podw ieczorkiem , 
przeszliśm y do salonu. T am  zastałem  wiele 
sam o i nie sam ogrających  in strum en tów  — 
m iędzy innym i fonografy. Głos francuskiego 
a rty sty , śpiew ającego aryę z V ioletty , rob ił 
n a  m nie w rażenie m iauczenia k o ta  uw ięzio­
nego  w głębokiej studni. N ie jestem  zwo­
lennikiem  tego  rodzaju  »uczty a rty styczne j«, 
z p raw dziw ą za to  p rzy jem nością słuchałem  
gry  księdza na  flecie.

O dprow adzony przez gościnnego  g o ­
spodarza, podążyłem  stepem  ku stacyi koie- 
jow ej K uczurgan. O trzym aw szy ch arak te ry ­
styczne poświadczenie w książeczce od n a ­
czelnika stacyi (wym ienił szczegółow o g o ­
dziny i m inuty), do tarłem  w ieczorem  do 
brudnego  żydow skiego m iasteczka T yraspol, 
p rzeszed łszy  tego  dnia  po raz  pierw szy zna­
czniejszą p rzestrzeń  (45 kim.). Poprzednio  
o g ran iczałem  dzienny m arsz do 35 kim. 
Chociaż ogóln ie byłem  znużony (zapew ne 
w skutek upału), w  nogach  jed n ak  czułem 
sprężystość i go tow ość do dalszego m arszu. 
N a  drugi dzień rankiem  przeszedłszy ładny  
m ost n a  D niestrze, znalazłem  się n a  stron ie  
B esarabskiej w m ieście B enderach . B yła to  
niedziela, jednocześn ie  ta rg , m iałem  więc 
sposobność obserw ow ać typy południow ych 
M ołdawian. Znajduję w nich, zw łaszcza w  ko ­
bietach, w iele podobieństw a do cyganów . 
Poniew aż B endery  tem  się odznaczają, że 
posiadają  dosyć fabrykantów  w ina nie żydów, 
przechodziłem  od jed n eg o  do drugiego, p ró ­
bując różne gatunki. Za 20 kop. (25 ct.) 
m ożna m ieć k w artę  bardzo  dobrego  czer­
w onego w ina.

O koło 5-tej popołudniu, gdy  upał zm niej­
szył się nieco, udałem  się w  stro n ę  Kiszy- 
n iow a. D ro g a  prow adziła przez ogrom ny 
i gęsty  las akacyow y. Deszcz drobny, ale 
ciągły, znów  psuje drogę. D ow iaduję  się, że 
do najbliższej w si n a  szlaku m am  jeszcze 
15 w io rst — pytam  o boczną w ioskę — po 
w iadają  3 w iorsty. S łońce już nisko, w  k ró tce , 
w ieczór zapadnie, a te  trzy  w iorsty  to  z pe­
w nością sześć; oni tak  zwykle inform ują. 
Zbaczam  jed n ak  ze szlaku i przez pola brnę 
po ścieżce b łotnistej. — Ciem no się już  ro- 
biłę, gdy  zobaczyłem  chłopca pędzącego  by­
dło — a h a ra  h a ! h a r r a ! krzyczy po m oł- 
daw sku, w ym achując batem . P y tam  czy tędy  
do wioski — pow iada »da« a  daleko w ioska 
a  ten  m ówi »da«, to ś ty  M ołdaw ianin? »da«. 
T yle  ty lko  po ru sk u  potrafił. N areszcie s ta ­
nąłem  nad  urw istym  ja rem  —  w  nim  u jrza­
łem  rozrzuconą na  spadzistości w ioskę i hen  
m iędzy gó ram i dwie błyszczące w stęgi — 
to  to r  kolejow y! U cieszyło mię m ocno to 
odkrycie." — W ioska  na m apie nie była 
w ym ieniona, a to r kolejow y do K iszyniowa 
był o k ilkanaście k ilom etrów  z boku. N ie 
sądziłem , źe tak  rychło  doń dotrę. D eszczyk 
p rzestał padać, a le na pochyłości ja ru  je s t 
tak  ślizgo, źe u trzym ać się tru d n o . — Jak iś 
s ta ry  M ołdaw ianin prosi m ię do chaty  i go­
ści w inem  — drugi częstuje m am ałygą (po­
traw a  z kukurydzow ej m ąki zastępująca im 
chleb); było to  pierw sze i osta tn ie  gościnne

przyjęcie pom iędzy M ołdaw ianam i. W ielo­
k ro tn ie  po tem  zdarzało  m i się, źe za żadne 
p ieniądze m am ałygi sprzedać nie c h c ie li .— 
Chata, w której nocow ałem , u rządzona była 
w zorem  innych  m ołdaw skich m ieszkań: dwie 
kw adratow e izby, w środku sień zaopatrzona 
w piec, służący do gotow ania i ogrzew ania 
s ta n c y i.—  W  izbie m ołdaw skiej znajdujem y 
p raw ie p ierw o tną p ro sto tę  w  sp rzę tach : 
dokoła  izby ław y szerokie okry te  kilim kam i, 
w kącie sto s brudnych  poduszek i stó ł zwy­
czajny — oto  całe um eblow anie —  naw et 
obrazów  n a  ścianach  nie w ieszają w  takiej 
ilości ja k  inn i w łościanie. — D zień n a s tę ­
pny był piękny, a le d ro g a  jeszcze p iękniej­
sza. — Obok to ru  kolejow ego znajduje się 
tak  zw ana brow ka — idealn ie  rów na, idę 
w ięc z szybkością 7 1/2 k ilom etrów  na  g o ­
dzinę — doszedłem  bowiem do przekonania , 
źe nie tyle nuży piechura p rzestrzeń  ile nuży 
czas, a zatem  pow inniśm y daną drogę od ­
bywać w ja k  najkró tszym  czasie. 6 do 7 ki­
lom etrów  na godzinę to  najw łaściw sza norm a. 
Okolice prześliczne — is tn a  besarabska  Szwaj- 
carya. — W  dolinach, pod w ysokim i góram i 
pokrytem i ogrodam i i w innicam i, św iecą b łę ­
k itne tafle jezior, a  na  nich s tada  nurków  
i kaczek  pluskają  się z w rzaskiem . — Mi­
nąłem  stacyę B ulboki i M ireny, w których  
nie było bufetów ; idę dalej, m ając nadzieję, 
w  k tórejko lw iek  budce coś dostać, ale w bud­
kach  m ieszkają M ołdaw ianie, a  ci ną  żąda­
nie chleba lub m am ałygi odpow iadają s te re ­
otypow o »nym a«. T rafia  mi się p rzygodny 
tow arzysz, m łody cywilizowany 'źydek idący 
z O dessy do K iszyniow a w in teresach . Mówi 
źe d roga  nic go nie kosztuje, je s t  bowiem  
żyw iony przez »m atkę n a tu rę « vel arbuzy  
i kukurydzę przy drodze rosnące, k tóre  zdo­
byw a w łasnym  sprytem . I te raz  chce być 
dostaw cą arbuzów  z pobliskich basztanów  
(plantacyi arbuzów  i m elonów ), a le ja  nie 
aprobuję  tego  spo rtu  i nabyw am  kilka o g ro ­
m nych egzem plarzy za parę  m ałych kopiejek. 
O 9-ej w ieczorem  stanąłem  w K iszyniowie 
zrobiw szy tego  dnia  49 kilom etrów , (c.d.n.)

J a n  Szczepkowski.

R o z m  a i  tośc i.

P. Jan Szczepkowski, dz ie lny  tiu -ysta-p iechur, 
k tó rego  w ra że n ia  z odbyte j podróży  z O dessy do 
W arsza w y  rozpoczęliśm y drukow ać  w  n in ie jszym  
num erze, w y ru sza jąc  z O dessy w aż y ł 178 fun tów . 
B agaż  jego  z w in ię ty  w  p ła szcz  i przew ieszony  
przez ram ię  (jak  noszą żo łnierze), w aży ł 20 fun tów . 
B ańce  u z n a je  p. Szczepkow ski ja k o  n ie p ra k ty ­
czne, gdyż rze m ie n ie  p iją  w  ram io n a  i  korpus 
pod c iężarem  n a  plecach  zb y tn io  się  n ap rzód  po­
chyla.

K ostyum  p a n a  S. sk ła d a ł się  z he łm u  a n g ie l­
skiego b ia łego , płóciennego  b ia łego  u b ran ia , k ró­
tk ic h  spodni, pończoch w e łn ian y c h  i  trzew ików  
skó rkow ych sz n u ro w a n y ch ; la sk a  — zw ycza jna  
c iupaga . —

fotografia amatorska.
Recepty i tabele fotograficzne.

(C iąg  dalszy .)
Bromo-srebrny papier.

P a p ie r  b ro m o -sre b rn y  c zy li k ró ce j b ro ­
m o w y  o p o d k ła d z ie  ż e la ty n y  j e s t  o b la n y  
e m u lsy ą  że la ty n o w ą  z b ro m k iem  s re b ra , 
a  ja k o  n a jc z u lsz y  z w ęzy s tk ich  fo to g ra ­
ficznych  p a p ie ró w  m a  w ie le  p o d o b ie ń s tw a  
p od  w zg lęd em  m a n ip u la c y i z p rocesem  
n eg a ty W n y m . W  h a n d lu  z n a jd u je  się  
w  ró ż n y c h  o d m ian ach , a  m ian o w ic ie  c ien k i 
i g ła d k i u ż y w a n y  do m a ły c h  o b razk ó w , 
ś re d n i do w ięk szy ch  i g ru b y  do z u p e łn ie  
d u ż y c h  ro zm ia ró w , j a k  w reszc ie  „m ięk k o  
p ra c u ją c y " ,  n a d a ją c y  się  do m d ły c h  i m ięk ­
k ic h  n eg a ty w ó w . Z re sz tą  je s t  to  rzeczą  
z u p e łn ie  o b o ję tn ą , m ogąc  n a  zw y k ły m



p a p ie rz e , a  z a te m  n ie o k re ś lo n y m  ja k o  
„ tw a rd y "  lu b  „ m ięk k i" , u z y sk a ć  z tw a r ­
d y c h  n e g a ty w ó w  m ięk k ie  o d b itk i lub  
z k lisz  m d ły c h  s iln e  ko p ie , k o p iju ją c  
w  p ie rw sz y m  w y p a d k u  w  in te n z y w n ie j-  
szem , a w  o s ta tn im  w  słab szem  św ie tle . P a ­
p ie r  z a k ła d a  się  w  ra m k ę  w  c iem n i po ­
sia d a ją c e j c zerw o n e  lu b  p om orańczow o- 
ź ó łte  św ia tło . C zas w y św ie tle n ia  w y n o s i 
p r z y  dz ien n em  św ie tle  za led w o  1 sek u n d ę , 
p r z y  św ie tle  zaś  g azo w em  lu b  n a f to w ę m  
około  ’/ 2 lu b  V4 m in u ty , a n a w e t i m m e j . 
Z a leży  to  g łów nie  od  m o cy  i o d d a len ia  
ź ró d ła  ś w ia t ł a , od ja k o ś c i n e g a ty w u , 
a  w reszc ie  od  w y m a g a n e g o  c h a ra k te ru  od ­
b itk i.  M a jąc  do te g o  s to p n ia  n e g a ty w  bez­
siln y , że b y ło b y  w p ro s t n iep o d o b ień s tw em  
o trz y m a ć  n a  in n y m  p a p ie rz e  z n o śn ą  od­
b itk ę , p o k ry w a  się  k liszę  p o d czas w y św ie ­
t la n ia  j a s n o - ż ó ł t ą  s z y b ą  lu b  o d w ro tn ą  
s t ro n ę  n e g a ty w u  od lew a  się  żó łto  z a b a r ­
w io n y m  lak ie rem . B ard zo  s iln e  i g ęste - 
p ły ty  n a jle p ie j  k o p io w ać  w d z iennem  
św ie tle , p o k ry w a ją c  ra m k ę  b ia ły m  a rk u ­
szem  p a p ie ru  i k ró tk o  w y św ie tla ją c .

Z  k o p ia m i n a  b ro m o w y m  p a p ie rz e  
p o s tę p u je  s ię  w p o d o b n y  sposób  j a k  
z k lisz a m i em u lsy jn em i, u ż y w a ją c  j e d y ­
n ie  w ięce j ro z c ie ń c z o n y c h  p ły n ó w .

J a k o  w y w o ły w a c z  s łu ż y  n a s tę p u ją c y  
r o z c z y n :

A . s z c z a w ia n  p o ta so w y  330 g
w oda  1000 cm 3

B. s ia rc z a n  ź e ła z is ty  30 g
w o d a  100 cm 3
k w as  s ia rc z a n y  6 — 10 k ro p li

C. b ro m ek  p o ta su  10 g
w o d a  100 cm 3

D o u ż y c ia  m iesza  się  : 
ro z c z y n  A . 120 c m 3

„ B. 20 „
C. TL „

P rz e d  w y w o ły w a n ie m  n a le ż y  p a p ie r  
zw ilży ć  w  c z y s te j w o d zie  i u w a ż a ć , a żeb y  
w y w o ły w acz  b y ł  c h ło d n y . O braz  u k a z u je  
się  p o w o li w  cz y s to -c z a rn y m  to n ie . M n ie j­
sza  ilo ść  ro z c z y n u  B  w p ły w a  n a  s to p ie ń  
m ięk k o śc i o d b itk i,  d o d an ie  zaś k ilk u  k ro ­
p li  ro z c z y n u  b ro m k u  p o ta su  (1: 10) czy n i 
b ia ło śc i k la row nie jszem u  i p o d n o s i k o n tra -  
s tą , a  za te m  c z y n i k o p ię  w ięcej tw a r -  
daw ą .

C elem  w y k la ro w a n ia  i z a p o b ie g n ię ­
c ia  p ó źn ie jszem u  ż ó łte m u  z a b a rw ie n iu  
o b razu , w y w o ła n ą  ju ż  o d b itk ę  bez p o ­
p rz e d n ie g o  p łu k a n ia  z a n u rz a  się  w  trz e c h -  
k ro tn ie  zm ie n ia n y m , n a s tę p u ją c y m  ro z ­
c z y n ie  :

w o d a  1000 c m 3
k w as o c to w y  5 „
n a sy c o n y  r o z tw ó r a łu n u  250 „

O p łu k a w sz y  n a s tę p n ie , u trw a la  się  
p rzez  10 m in u t w  ro z c z y n ie  p o d s ia rc z y n u  
sodu  (1 : 5), a  w reszc ie  w y m y w a  i su szy . 
P o  w y sc h n ię c iu  o b ra z  co k o lw iek  c iem ­
n ie je .

A żeb y  p o w łokę  ż e la ty n o w ą  p a p ie ru  
z a h a r to w a ć , co je d n a k  n ie  zaw sze  je s t  ko- 
n ieczn em , o d b i tk i  u trw a lo n e  i s ta r a n n ie  
w y p łu k a n e  z a n u rz a  się  n a  ch w ilę  w n a ­
sy co n y m  ro z tw o rz e  a łu n u , p łu c z ą c  je  n a ­
s tę p n ie  g ru n to w n ie .

W y w o ły w a n ie  e ik o n o g en em  n a d a je  się 
ró w n ie ż  do te g o  p a p ie ru , d z ia ła  je d n a k  
e n e rg ic z n ie j od p o p rzed n ieg o , d a ją c  z a ra - 
re m  c iep le jsze  to n y :

sgjL s ia rc z y n  sodu  20 g
J e ik o n o g e n  4  g
^Woda d e s ty lo w a n a  300 cm 3 

B ^M vęglan p o ta su  50 g
w oda  d e s ty lo w a n a  300 c m 3 

D o u ż y c ia  m ię sza  s i ę :
ro z c z y n  A . 50 częśc i

„ B . 20 „
w o d a  150— 180 „

W y w o ły w a c z  p o w in ie n  p o s ia d a ć  te m ­
p e ra tu rę  około  20° C. P rz e św ie tle n ie  ko- 
ry g u je  s ię  p rz e z  d o d a n ie  b ro m k u  p o ta su .

D la  zw o len n ik ó w  h y d ro c h in o n u  p o ­
d a je m y  n iż e j n a s tę p u ją c ą  re c e p tę  :

A . w ęg lan  p o ta su  50 g
s ia rc z y n  sodu  60 g
w o d a  450 c m 3

B. h y d ro c h in o n  8 g
k w as c y try n o w y  3 g
b ro m ek  p o ta su  1,5 g
s ia rc z y n  sodu  40 g  •
w o d a  450 c m 3

Do u ż y c ia  m iesza  się  ró w n e  części 
ob y d w ó ch  ro zczy n ó w . W y w o ły w a c z  te n  
w y m a g a  s iln e j e k sp o zy cy i.

Do w y w o ły w a n ia  b ro m o w y ch  p a p ie ­
ró w  w y szczeg ó ln ia  s ię  g łó w n ie  m e to l :

A . w oda  400 cm 3
p iro s ia rc z a n  p o ta su  45 g
m e to l 15 g

B . w oda  400 c m 3
w ęg la n  p o ta su  100 g

D o u ż y c ia  w y w o ły w acz  s iln ie  s ię  ro z ­
c ień cza , a m ia n o w ic ie :

ro z c z y n  A . 20 c m 3
B . 40 „

w oda  1200 „
P ro ces  w y w o ły w a n ia  p o s tę p u je  dość 

s zy b k o , d a ją c  o b raz  o cz y s to -c z a rn y m  to ­
n ie  i ob fitszy ch  szczeg ó łach  w  c ien iach  
od  w y w o łan eg o  h y d ro ch in o n em .

S k o m b in o w an y  w y w o ły w acz  m e to lu  
i g ly c in u , d a je  ta k ż e  d o sk o n a łe  r e z u l ­
t a ty  :

A . m e to l 8 częśc i
s ia rc z y n  sodu  80 „
w ęg la n  sodu  60 „
w o d a  1920 „

B. g o rą c a  w oda  1920 „
s ia rc z y n  sodu  S0  „
g ly c in  8 „
w ęg la n  sodu  50 „

D o u ż y c ia  o b y d w a  ro z c z y n y  m iesza  
s ię  w  ró w n y c h  częśc iach . C hcąc  m ieć  s il­
n ie jsze  k o n tra s ta ,  p o w ięk sza  się  d aw k ę  
ro z c z y n u  B  ; o b ra z y  w ięce j m ięk k ie  o trz y ­
m u je  s ię  p rzez  d o d an ie  ro z c z y n u  A. W y ­
w o ły w acz  p ra c u je  szy b k o  i  d a je  to n  
c z a rn y .

P o d a n e  w yżej (w częśc i I .)  w y w o ły ­
w an ie  am id o lem  n a d a je  s ię  ró w n ież  do 
b rom o w eg o  p a p ie ru . M usi on  b yć  je d n a k  
ro z c ie ń c z o n y  z 2 —3 k ro tn ą  iloźo ią  w ody . 
R e z u l ta ty  o d p o w ia d a ją  w  z u p e łn o śc i w y ­
w o ły w a n iu  m eto lem .

U trw a la n ie  i p łu k a n ie  n ie z a le ż n ie  od 
ro d z a ju  w y w o ły w acza , o d b y w a  się  w z w y ­
k ły  sposób . K la ro w a n ie  o d b ite k  w  za ­
m ieszczone j p o w yżej k ą p ie li  a łu n o w e j, 
z n a jd u je  ty lk o  z a s to so w an ie  p rz y  w y w o ­
ły w a n iu  szczaw ian em  że laza .

C hcąc z im ny , c z a rn y  to n  b ro m o w y ch  
o d b ite k  z a m ien ić  w c iep le jszy , p o d a je  D r. 
S t o i  z e  n a s tę p n ą  m e to d ę :

A . s ia rc z a n  m ied z i 1 g
w oda  100 c m 3

B. b ro m ek  p o ta su  1 g
w oda  100 c m 3

W  m ieszan in ie  z łożonej z ró w n y c h
części|obyd  w óch ty c h  rozczy n ó w , z a n u rz a  się 
o d b itk ę , g d z ie  b ie le ją c  i w k ró tc e  o b raz  zn ik a . 
P o  s ta ra n n e m  w y p łu k a n iu , w y w o łu je  się  
j ą  n a  now o  p rz y  d z ien n em  św ie tle , n a d e r  
ro zc ień czo n y m  e ik o n o g en em  (część I.), 
a  m ian o w ic ie  :

ro zczy n  A . (e ikonogen) 10 c m 3
„ B. (w ęg lan  sodu) 4  „

w o d a  1000 „
O braz  w y w o łu je  s ię  zw o ln a , p r z y b ie ­

ra ją c  po k o le i n a s tę p u ją c ą  z k a lę  tonów : 
c z e rw o n aw ą , c z e rw o n a w o -b ru n a tn ą ,  c za r- 
n o -b ru n a tn ą , f io łk o w o -c z a rn ą  i c za rn ą . 
O s iąg n ąw szy  ju ż  to n  p o ż ąd an y , p łu cze  się  
o d b itk ę  s ta ra n n ie  i  u t rw a la  p rz e z  5 m in u t 
w  rozczy n ie :

w oda  100 c m 3
s ia rc z y n  sodu  1 g
k w as w in n y  1 g

P o  sk o ń czen iu  o d b itk ę  się  p łu c z e  po- 
w tó rn ia  i su szy . M eto d a  to  je s t  z u p e łn ie  
p e w n ą , bez w zg lęd u  n a  to , j a k i  p ie rw o ­
tn ie  u ż y to  w y w o ły w a c z .

Platynowy papier.
P a p ie r  p la ty n o w y , in a c z e j |p la ty n o ty -  

p ią  zw an y , pom im o  te c h n ic z n y c h  t r u d n o ­
ści, ja k ie  p o c iąg a  za  sobą , j e s t  d z is ia j 
w  p ow szechnem  u ż y c iu , d o s ta rc z a ją c  n a d ­
z w y c z a jn ie  p ięk n e  i trw a łe  o d b itk i. 
S y s te m  je g o  p o le g a  n a  tem , że k ie d y  j a ­
k ąś  ilość so li p la ty n o w e j z szczaw ian em  
t le n k u  że la z a  p rzen ie s iem y  n a  p a p ie r  i w y ­
s ta w im y  go w  s ta n ie  su ch y m  n a  d z ia ła ­
n ie  św ia tła , w ów czas szczaw ian  tlenku* 
ż e laza  re d u k u je  się  w  só l ż e la z is tą , p o d ­
czas  g d y  sól p la ty n o w a  p o z o s ta je  n ie z m ie ­
n io n ą . W  czasie  w y w o ły w a n ia  o b razu  
szczaw ian em  p o ta su , ro z p u sz c z a  s ię  sz c z a ­
w ia n  t le n k u  ż e laza , a  só l p la ty n o w a  r e ­
d u k u je  się  w  m ie jscach  w y św ie tlo n y c h .

(0 . d. n.)

R o z m a ito ś c i .

„Narodziny fotografii". Pod  ta k im  tytułem* 
znajd u je  się  w  nr. 38. „Sportu" a r ty k u ł , w  k tó ­
ry m  a u to r  w ykazu je , że p ie rw szym  w y n alazcą  
c iem ni optycznej b y ł J a n  B a p t y s t a  P o r  t a j  
ż y jąc y  w  X V I. w. J e s t  to  fa łsz  h is to ryczny , ja k i  
się  p o w ta rz a  n ie ty lk o  w e w szy s tk ic h  n ie m al pod­
ręc zn ik a ch  fo tog raficzn ych , a le  ta k że  w  pow a­
żnych  dz ie łach  naukow ych. T ym czasem  w y n a la ­
zek c iem ni op tycznej p rzyp isu ją  n ie k tó rzy  F ra n c i­
szk an in o w i ang ie lsk iem u  R o g e r o w i  B a c o n o ­
w i ,  ży jącem u jeszcze  w  X I I I .  w . Nie m a jąc  je ­
dnakow oż pew nych  danych , n ie  m ożna przy jąć , 
tego  tw ie rd z en ia  ja k o  fa k tu  h is to rycznego . P o m i­
j a ją c  p rze to  B acona, pom ija jąc  dalej B en ed y k ty n a  
D o m  P a n u c e ,  o k tó rego  podobnym  w ynalazku , 
pisze  O e s a r i n o  w  sw oich ko m e n ta rz ac h  z ro ku  
1521 i  pom ija jąc  w  końcu opis ta k ie j k am ery  
w  n ie w y d an y c h  m a n u sk ry p tac h  L e o n a r d a  d a  
V i ń c i ,  zm arłego  w r. 1519, to  p rzecież w  roku  
1540 z n a jd u je m y  ju ż  pew ny ślad  is tn ien ia  c iem ni 
optycznej, a  n a w e t zasto so w a n ia  je j do p ra k ty ­
cznego u ż y tk u , k iedy  p o służy ła  ona  E r a z m o w i  
R e i n h o l d o w i  do obse rw acy i zaćm ien ia  s ło ń c a . 
W ięc , jeże li J .  B. P o r ta  u ro d ził się  w  r. 1538, to  
przecież tru d n o  uw ie rzyć, ażeby  ja k o  d w u le tn ie  
dziecko m ia ł sobie g łow ę ła m ać  n a d  te o ry ą  św ia ­
tła , a  z tego  zaś w y n ik a , że w yn a laz ek  ciemni. 
Optycznej n ie słu szn ie  je m u  p rzy p isu ją . B łędne to  
tw ie rdzen ie  op iera  się  zapew ne n a  te j podstaw ie,, 
iż  P o r ta  p ie rw szy  u ż y w a ł ciem ni z p ła skow ypu- 
k łą  soczew ką, j a k  to  n a w e t opisuje w  drug iem  
w y d an iu  sw ego dz ie ła  z r. 1859 p t. Magia natura- 
l is; w  p ierw szem  w y d an iu  (N orym berg ia  1553), 
p rócz  op isu  zw yk łej ciem ni, n ie  m a  jeszcze  o tem  
w zm iank i. Z resz tą , w  ty m  czasie Camera obseura 
b y ła  zazw yczaj u rzą d za n a  z pokoju czy izby  m ie ­
szkalne j, a  dopiero w  r. 1679 R o b e r t  H o o k e  
spo rządza  p ie rw szą  ręczną  kam erę, a  za n im  w  r. 
1687 M. A. C e l l i o  w p ad a  n a  m yśl u ży cia  je j 
w  m a larstw ie , m ie d zio ry tn ic tw ie  itp .

T yle  co do h is to ry i c iem n i o p ty c z n e j; a  te ­
ra z  pozw olim y sobie dodać jeszcze  p a tę  słów  pod 
ad resem  redakcy i „Sportu". R ed akcya, k reśląc  
w  ty m  sam ym  num erze  szkic l i t e r a tu ry  fo to g ra ­
ficznej, u n ie śm ie rte ln iła  w  nie j n a zw isk a  au to rów  
i p ism a  zw iązane  m nie j lub  w ięcej z tą  g a łęz ią  
sz tu k i, a le  n ie s te ty  ty lko  te, ja k ie  s to ją  w  b lisk im  
k o n takcie  z sy ren im  grodem . U w ieczn ia jąc  za tem  
n a  k a rta ch  l i te r a tu ry  cenn ik  fo tog raficzn y  w a r ­
szaw skie j firm y, zap isu jąc  s k ru p u la tn ie  na w e t 
k ron iczkę  fo tog raficzn ą  „T ygodnika  I lu s tro w an e ­
go" i podobną w  n ie is tn ie ją ce m  ju ż  p iśm ie  „D ru ­
k a rz " , z daje  się ona  zapom inać, że G alicya  może 
się  ta k że  poszczycić  ta k im  sam ym  ceńnikierb, że  
n a w e t p rzed  5 la ty  odw aży ła  się  n a  w y d aw a n ie  
„P rze g ląd u  fotograficznego" i że dziś jeszcze  „Ga­
zeta  S portow a" t r a k tu je  w ca le  pow ażnie  sz tu k ę  
fo tograficzną, a  ilościow o i  jakościow o  przew yższa  
chociażby  — k roniczkę  „T ygodn ika  Ilu s tro w an e ­
go". W iem y, ja k  ubogą i anem iczną  je s t  n a sza  
l i t e r a tu ra  fo tog raficzna, więc ro zb ija ją c  ją  roz ­
m yśln ie  n a  dw a  odrębne obozy, czyn i się  jeszcze  
w iększą  krzyw dę, o czem  pow inna  pam iętać  red a k ­
cya  „Spo rtu " , n ie  chcąc  być  p o sąd zan ą  o p ry w a tę .

Konkurs na fotografię am atorską ro zp isu je  re ­
d a k cy a  „ Ilu s tra c y i P o lsk ie j", p rzeznaczając  t r z y  
n a g ro d y : I. — 30 kor,, I I .  i  I I I .  — dz ie ła  w a r to ­
ściow e. T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  u p ły w a  z dniem* 
31. hm. P rócz  tego  lepsze  fo tografie  będą  rep ro ­
dukow ane.



s z y b K o p i s z ą u  m a s z y n a  *
Z FA B R Y K I

ADLER FAHRRADWEBKE, FRANKFURT

B e z p o ś r e d n io  w id o c z n e  p i s m o ,  g e n i a l n a  k o n s t r u k c y a ,  w s z e l ­
k ie  p r a k t y c z n e  / .a lo t y  —  r ' 1"' ; ■ ■ ■ ;= - =  :

GENERALNY ZASTĘPCA :

£ .  f ł a u s m a s m ,  £ v j ó v i? p a s a ż  f f a u s t n a n a  I . G.

Z A  KUAD FOTOCHeiVAlGąAFICZNX>

5. WEI55PURG
T *ÓW, UfclCA 2I6&ONA h. 2.

Wykonuje bardzo starannie: 
f lis z e  cynkowe, miedziane i mosiężne do ilu - 
stracyi cenników, anonsów itp. według najno­

wszej metody 
cynkografii, autotypii i fotolitografii.

R o w e r  y
„OLEVELANI);-

w  Ohio 

po zł. 185, 200 i 260
Jłajlepsze marki poleca

T a d e u s z  G [ i i s t o w ic z
s k ł a d  r o w e r ó w  I a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h

I x w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  I .  1 2 .

Row ery z  fabryk wiedeńskich od 8 5  z ł .  z  latarką i d zw o nk ie m .
Specjalne cenniki na żądanie.

U ż y w a n e  r o w e r y  w  d o b rym  s tan ie  od 4 5  zł. 
Latarki acetylenowe do row erów  i pow ozów . 

 —  U b r a n ia  d la  k o l a r z y . —  _
H a m ó w i e ń i a  z  p r o w i n c y i  c '  ' n i e .  

Uarstat reparacyjiu . -  ---------

odpisane biuro komisowe podej­

muje się wszelkiego pośrednictwa wcho­

dzącego w zakres: Najmu i wynajmu 
polowań; urządzania polowań 
wszelkiego rodzaju; dostarcza wy­
kazy niezawodnych w zapłacie m i­
łośników łowów; pośredniczy w do- 
stawach żywej i ubitej zwierzyny 
etc. W ysokie refereneye w A u stro -W ę - 

grzech, R osyi, Niem czech, F ra n cy i, 

A n g lii itd.

ę iu r o  pośrednictw a  
p olow ań, najmu polow ań i do= 

staw\J zw ierzyn y

E m eryk p ro tiw in s k y  i  Sp.
■Wydawcy „listy sprzedaży koni i polowań" 

Wiedeń XVIII.

Wpisy
- - -  - - - - - - =  n a  c z ł o n k ó w  z a m i e j s c o w y c h

„Warszawskiego Tow. Cyklistów**
p r z y j m u j e  i  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a  £ w 6 w  O s s e l i f i s K i d *  I .  1 1 .

W. Kroblcki
Ęonsul V .  C. C. na miasto £ w ó w .

Największy wybór najnowszych

Kari x  widokami
skład papieru

l  M i K i ł i i c u K
Lwów, ul. Łyczaków*1-

Refereneye 
pierwszorzędnych 

domów 
w kraju i zagra­

nicą.

PROSPEKT

f r a n k o .

„ P U £ H  A“
w Gracu 

po zł. 150, 160 ,175, 190 i 200

J f t a g a z y n  f f o w o ś c i  i  S o n a r ó w  G a l a n t e r y j n y c h !
pod firmą

Z g t i d
=  w  JCrakowic, ul. Sław kow ska I. 3, Saski 

poleca na każdą porę roku najnowsze towary



/VUlion\) pan =
używają „Feeolinu". Zapytajcie się lekarza czy„Feeolin“ 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby! Najbardziej zanieczyszczona tw arz i naj­
brzydsze ręce n a b ie ra ją  n a ty ch m ias t po użyciu  
„Feeolinu" a ry s to k ra ty cz n e j de lika tności i  form ; 
„Feeolin" je s t  a n g ie lsk iem  z 42 na jsz lachetn ie jszych  
z iół sfab rykow anem  m ydłem . G w aran tu jem y , że 
po użyciu  „Feeolinu" znikaja bezpowrotnie zmarszczki 
i fałdy na twarzy, węgry, nieczystości skóry i czerwo­
ność nosa. „Feolin"  je s t  na jlep szym  środkiem  p ie­
lęg n u jąc y m  i up iększającym  w łosy, zapobiega  w y ­
p a d a n iu  w łosów , ły sien iu  i  chorobom  głow y. 
„Feeolin11 je s t  ta k że  n a jn a tu ra ln ie jszy m  i n a j­
lepszym  środkiem  n a  u trzy m an ie  ezystości zębów. 
Kto „Feeolinu" s ta le  z am ia s t m yd ła  używ a , zacho­
w uje  piękność i  m łodość. O bow iązu jem y się  na­
tychmiast zwrócić pieniądze każdem u k to  z „Feeolinu" 

n ie  będzie zupełn ie  zadow olony.
Cena za 1 sztukę 1 K, 3 sztuk 2 K 50 h., 

6 sztuk 4 K, 12 sz tu k  7 K . — P orto  p rzy  1 sz tuce  
20 h., od 3 sz tu k  w yże j 60 h. Z a  za liczką  60 h. 

..więcej. W y sy łk ą  .u sku teczn ia :
General-Depot M. Feith, Wien, VII Mariahilfer- 

s trasse  38, I. Stock.

Fabrylja powozów
titozów * Wózków 
Sani * * Uprzęży

w Sędziszowie (Gabrylówfr)
p o l e c a  s i ę  

ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  p .  J.  p p .  S p o r t s -  
m e n ó w  i  O b y w a t e l i .

Wykonuje na zamówienie wszelkie roboty 
wchodzące w zakres powoźnictwa i ry- 

narstwa.:
Poleca szczególnie znane z dobroci wózki „GRABO- 

WNICA" na podłużnych amerykańskich resorach — jako- 
też uprzęże na juckery wykonane podług wzorów w ła­
snych i zagranicznych.

Warstał reparacyjny.

N r 800 N ^-low y re- , 
m oń tpa r . . z łr. 1’90 

T ak i sam  z obrazem  
C esarza  . . z łr. ,2 1 0

N r. 901. S reb rny  > re-* 
m o n to a r - . . ; z łr. .4  20 

■ T a k i sapa z sreb rn y m
ła ń c u sz k ie m ; z łr. 5’50 ,

!!! Miele =  
= Pieniędzy!

. o s z c z ę d z ić  można przy 
zakuprtie zegarków, łań 
enszków i kosztowńościj 
skoro się je  s p r o w a d z a  
wprost z fabryki zegarków

=■]. W andcw a=
= w  K rakowie, Stradom 2.=
C en n ik i i lu s tro w a n e ’ w y ­
sy ła  s ię  n a  żą d a n ie  darm o

   i o p ł a t n i e .    ..."

-4  -  «- ’

Przedinięty niebdpowiada- 
jące przyjm uje się do dni 

-8-iu napowrót

PODRĘCZNIK DLA SZERMIERZY

3{róiki zarys szermierki na szable
p odł ug  m e t o d y  w ł o s k i e j

z esta w ił i

 J .  Ż Y T K Y ,  - ■ ' — =
oorrtezn ik  dyplom ow any nauczycie l szerm ie rk i i  g im n a s ty k i

szedł z druku i jest do nabycia za 1 Kor.

i „G aze ty  S p o r to w e j8 u l. K aro la  L udw ika  1. 5 ., w  księ - 
i  i w  M agazyn ie  spo rtow ym  W g o  G aldereriego .

Zbroszurowane roczniHi „Xoła“
Pisma fachowego, poświęconego sportowi kołowemu

'•* i 1896 po koron 5. -  z roku 1897, 1898 i 1899 
— Komplet z pięciu roczników 20 koron

■ abycia  w  a d m in is tra cy i

"■‘rnia Ludwika 1 .5 . we Lwowie.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Tylko 16 Koron! L udzióm  w szelk ich  zaw odów ,
P. T. oficerom, pocztow ym , kole jow ym  i  po licy jnym  

• u rz ę d n ik o m , w ogółe każdem u k to  po trzebu je  dobre­
go zega rka , podajem y do w iadom ości, że ob ję liśm y 
w y łą cz n ą  sprzedaż genew sk ich  14 k a ra t,  elek tro- 
pozłacanych  rem . zega rków  system u  „G lashu tte" . 
Z ega rk i odznaczają  się na jdok ładn ie jszym  a u to- . 
m a tycznym  w erkiem , są  najdok ładn ie j w yregulo- 

- w ańe  i w ypróbow ane i dosta rczam y  je  z t r z y ­
le tn ią  p isem ną ; g w aran c y ą. P o tró jn e  k operty  
w  k tó ry ch  w ie rz ch n ia  odskaku jąca  (savonetto ), 
są .w ysoce  m oderne, p rześliczn ie  w ykończone i  w y­
konane  z. now ow ynależionego ,. ab so lu tn ie  p ie  u le ­
ga jącego  zm ianie, a m erykańsk iego  go ld in -m e ta lu  
a  na d to  pow leczone pow łoką 14 k a ra t, p ra w ­
dziw ego z ło ta  w  te n  sposób, że znkw cy, n a ­
w e t n ie  d o pa trzą  się  różn icy  m iędzy  n iem i z ze-

f a rk iem  za 200 K . J e d y n y  zegarek  n a  św iecie 
tó ry  n ig d y  nip z a tr a c i z ło teg o '.w y g ląd u . 10,000 

zam ów ień  i  około 3000 lis tó w  pochw alnych  o trzy ­
m a liśm y  w  przeciągu  6. m iesięcy. Cena m ęskiego 
albo dam skiego  zeg a rk a  ty lk o  16 K , w olne  od 
p o r ta  i  cła. Do każdego zeg a rk a  skó rzan y  fu te ra ł 
g ra tis . B ardzo eleganckie , m odne złocone ła ń cu sz k i 
męsk ie  i  d am skie  (także  n s  szyję) pó 3, .5 i  8 K . 
K ażd y  n ie  podobający się- zega rek  p rzy im ujem y 

• na jch ę tn ie j napow rót, a  w ięc żadnego p ie  m a ry ­
zyka  ! W y sy łk a  z a  za liczką  a lbo po nad esłan iu  
gotów ki.

Z  z am ów ien iam i zw racać  się  na leży  do : 
Uhren-fersandthaus „Chronos" Basel (ScHweitz). L is t 
do Szw ajca ry i kosz tu je  25 h., k a r ta  pocztow a 10 h.


